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W PONIEDZIAŁEK ROZKOPIĄ GÓRNĄ
OSTATNIA DROGA 
ZNANEJ AKTORKI

a Wczoraj w Warszawie  
odbył się pogrzeb  

Bożeny Dykiel STR. 13

WSPÓLNA IMPREZA  
TRZECH UCZELNI  
POD KONIEC MAJA STR. 3

28 LAT WIĘZIENIA  
ZA PODPALENIE
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BŁOTO Z BUDOWY  
NA UL. WÓLCZAŃSKIEJ 
STR. 4

AWANTURA O DŻUNGLĘ  
BEZ GŁOSU MIESZKAŃCÓW STR. 3

Mężczyzna zginął w strasznych 
męczarniach. Wyrok zapadł wczoraj STR. 2

SĄD UZNAŁ, ŻE TO BYŁO ZABÓJSTWO  
ZE SZCZEGÓLNYM OKRUCIEŃSTWEM

JUWENALIA

35-letni Sylwester M.  
o warunkowe, przedterminowe  
zwolnienie z zakładu karnego  
będzie mógł się  
ubiegać najwcześniej  
po 20 latach.
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28 lat za śmiertelne podpalenie  
człowieka na przystanku MPK

Tego 1,5-rocznego psa znale-
ziono na ul. Faszyno wej.  
24 lutego trafił do łódzkiego 
schroniska dla zwierząt. Pies 
waży 6,2 kg, nie ma czipa 
i jest niekastrowany. Jego 
właściciel lub osoba, która 
chciałaby go przygarnąć, 
może zadzwonić pod nume-
ry: 501 437 232, 724 402 447 
lub 500 099 995. 

Błąkał się na 
Faszynowej. Kto  
go rozpoznaje?

EXPRESSOWO
Zgierscy policjanci zatrzyma-
li 57-letniego kierowcę, który 
jechał samochodem, mimo 
że miał dożywotni zakaz kie-
rowania pojazdami. Ponadto 
był ścigany do odbycia kary 
więzienia. Wpadł, bo... jechał 
wężykiem. 
Doszło do tego w nocy z ponie-
działku na wtorek na ul. Łódz -
kiej w centrum Zgierza. Po  
godz. 3 patrol policji zwrócił 
uwa gę na nissana. Jego kierow-
ca nie potrafił zachować pro-
stego toru jazdy. Stąd podejrze-
nie, że może być po „kilku głęb-
szych”. 
– Jednak to nie jazda „na pod -
wójnym gazie” była głównym 
problemem 57-latka. Po spraw-
dzeniu w policyjnych syste-
mach okazało się, że w ogóle 
nie powinien siadać za kierow-
nicą, bo ma dożywotni zakaz 
prowadzenia wszelkich pojaz-
dów mechanicznych, a dodat-
kowo jest poszukiwany do od -
bycia kary 8 miesięcy pozba-
wienia wolności za jazdę w sta-
nie nietrzeźwości – informuje 
sierż. szt. Bartłomiej Arcimo -
wicz z Komendy Powiatowej 
Policji w Zgierzu. 
Kierowca nissana po usłyszeniu 
dodatkowych zarzutów trafił 
do Zakładu Karnego w Łodzi, 
gdzie zaczął odbywać karę  
8 miesięcy więzienia, która  
– po ostatnim jego wyczynie  
– może być zaostrzona.  (WP) 
  
LUBLIN Łodzianin-oszust podawał 
się za lekarza  
Do 8 lat więzienia grozi  
33-letniemu łodzianinowi, 
który w Lub linie podawał się 
za lekarza i wyłudził 
od seniora 120 tys. zł. 
Łodzianin zadzwonił do 89-let -
 niego mieszkańca Lublina 

i przedstawił się jako lekarz. 
Powie dział, że syn seniora jest 
ciężko chory i potrzebuje pie-
niędzy na leczenie. Usiłował 
też namówić sędziwego pana 
do zaciągnięcia kredytu w tym 
celu. 
 – Ok. godz. 1 w nocy do  
miesz kania 89-latka przyszedł 
nieznany mężczyzna podający 
się za pracownika szpitala. 
Odebrał od pokrzywdzonego 
umówioną gotówkę. W ten 
sposób senior stracił 120 tys. 
zł - informuje podinsp. Kamil 
Gołębiowski z Komendy 
Miejskiej Policji w Lublinie, 
której funkcjonariusze zatrzy-
mali mieszkańca Łodzi. 
Zanim 33-latek trafił do aresz-
tu, chciał oszukać kolejną 
sędziwą oso bę. Kilka dni po 
wyłudzeniu 120 tys. zł wrócił 
do Lublina. Tym razem próbo-
wał oszukać 86-letnią miesz-
kankę miasta. Pod pretekstem 
pomocy dla rzekomo ciężko 
chorego syna kobiety chciał 
odebrać 20 tys. zł w gotówce 
i biżuterię wartą ok. 100 tys. 
zł. Sędziwa kobieta nie dała 
się jednak oszukać.   
– Policjanci zatrzymali sprawcę 
na gorącym uczynku, gdy 
znaj dował się w swoim aucie. 
Stawiał opór i nie chciał otwo-
rzyć drzwi pojazdu. Dlatego 
funkcjonariusze użyli siły, 
wybili szybę i go zatrzymali  
– informuje Kamil Gołębiowski 
z Komendy Miejskiej 
Policji w Lublinie. 
33-letni łodzianin usłyszał 
zarzuty dokonania oszustwa 
i usiłowania oszustwa. Na  
wniosek policjantów i prokura-
tora, Sąd Rejonowy w Lublinie 
zastosował wobec mężczyzny 
tymczasowy areszt na trzy 
miesiące. Oszustowi z Łodzi 
grozi do 8 lat pozbawienia 
wolności.      (BIS)

ZGIERZ  Był poszukiwany, nie miał 
prawa jazdy i jechał wężykiem

Sprawca został skazany 
na 28 lat więzienia. Ponadto 
skazany będzie musiał prze-
kazać - w ramach zadość-
uczynienia - matce ofiary  
50 tys. zł, zaś o warunkowe, 
przedterminowe zwolnienie 
z zakładu karnego będzie 
mógł się ubiegać najwcze-
śniej po 20 latach odsiadki. 

Wprawdzie prokurator do-
magał się dożywocia, to jednak 
sąd nie wymierzył takiej kary, 
bo wskazał na okoliczności ła-
godzące: opinie biegłych - psy-
chiatry i psychologa oraz nie-
karalność oskarżonego, który 
tuż po ogłoszeniu wyroku za-
powiedział, że z pewnością 
wniesie apelację. 

Płonął jak pochodnia  
i skonał w męczarniach 
Chodzi o pamiętne morder-

stwo w nocy z 19 na 20 marca 
2024 r. na przystanku MPK 
przy ul. Pomorskiej w rejonie 
osiedla studenckiego zwanego 
Lumumbowem. Oskarżony to 
nie karany do tej pory 35-letni 
Sylwester M. Prokuratura 
oskarżyła go brutalnie zamor-
dowanie 36-letniego Pawła J., 
który płonął jak pochodnia 
i skonał w męczarniach. Sylwe-
strowi M. zarzucono zabójstwo 

ze szczególnym okrucieńst -
wem.  

Znaleziono przy nim trzy za-
palniczki, którymi pstrykał co 
najmniej 29 razy(!), aby wskrze-
sić ogień i podpalić ofiarę. Za-
palniczki zbadał biegły. Okaza-
ło się, że były sprawne. 

Popychał, szturchał  
i zadawał ciosy 
Według prokuratury,  Sylwe-

ster M. o godz. 0.32 podszedł 
do siedzącego na przystanku 
mężczyzny i uderzył go w gło-
wę. Następnie zdjął mu czap-
kę i cisnął na chodnik. Odszedł, 
ale zaraz wrócił i zaczął nękać 
Pawła J.: popychał, szturchał 
i zadawał mu ciosy. Potem usi-
łował podpalić go zapalniczką. 
Przykładał ją do głowy i tuło-
wia. 

Oprawca był  
zafascynowany makabrą 
Siedzący na ławce 36-latek 

usiłował gasić ogień, ale nie dał 
rady. Płomienie zaatakowały 
tułów, głowę, plecy oraz ręce 
i nogi. Jego ciało zostało zwę-
glone. Prokuratura podkreśla, 
że oprawca był zafascynowa-
ny makabrycznym zdarze-
niem, gdyż najpierw przyglą-
dał się płonącemu mężczyź-
nie, a potem obserwował akcję 
ratunkową strażaków. 

Oskarżony został zatrzy-
many przez policjan-
tów 20 marca 2024 r. 
przed godz. 21 w  
rejonie al. Wy-
s z y ń s k i e g o  
na Retkini. Był 
pijany i agre-
sywny, ale 
szybko go obe-
zwładniono, 
skuto kajdanka-
mi i odstawiono 
do policyjnej izby 
zatrzymań.  

Miał 1,7 promila 
alkoholu w organi-
zmie.

Wiesław Pierzchała 

Sylwester M.  prowadzony przez policjantów tuż  
po ogłoszeniu wyroku i opuszczeniu sali rozpraw.

To było zabójstwo ze szczególnym okrucieństwem. 
Podpalony mężczyzna zginął w strasznych męczarniach. 

Wyrok w tej sprawie zapadł wczoraj  
w Sądzie Okręgowym w Łodzi.

Podpalacz został zatrzymany 
na Retkini jeszcze tego samego dnia  
Był pijany i agresywny. 
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MMoment podpalenia mężczyzny w nocy z 19 na 20 marca  
2024 r. na przystanku tramwajowym MPK przy  
ul. Pomorskiej zarejestrowany przez kamery monitoringu.

Wyrok na  35-letniego łodzianina 
 jest nieprawomocny.

AUTOPROMOCJA 0010990275
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Podczas wczorajszej sesji 
Rady Miejskiej w Łodzi oma-
wiany był projekt uch wały 
wyrażającej sprzeciw wobec 
planów budowy Dżungli 360 
– egzotycznego pawilonu 
w ogrodzie botanicznym oraz 
odwodnienia zielonych tere-
nów Łódzkich Błoni.  

Projekt uchwały ze sprzeci-
wem wobec tych planów złożo-
ny przez wszystkich radnych 
z klubu PiS oraz dwoje radnych 
niezrzeszonych - Izabelę Kacz-
marską i Krzysztofa Stasiaka  
– wzbudził ogromne emocje.   

Obie strony sporu przedsta-
wiły mnóstwo argumentów 
na temat inwestycji i jej poten-
cjalnego zaniechania. Przeciw-

nicy budowy szklanej dżungli 
zaproponowali powrót do kon-
cepcji odnowy botanika z roku 
2020, czyli poprawy infrastruk-
tury i alejek, ale niezmieniania 
charakteru obiektu. Radni PiS 
apelowali do rządzących Łodzią  
o przemyślenie budowy szkla-
nego pawilonu.  

– Taki projekt powinien być 
niezwykle ostrożnie procedowa-
ny – mówił Marek Michalik (PiS) 
i zauważył, że podczas tak waż-
nej dyskusji nie było na sali pre-
zydent Hanny Zdanowskiej. 

Radny Damian Raczkowski 
(Nowoczesna-KO) zastrzegł na-
tomiast, że nikt jeszcze nie wie 
jaki kształt miałby mieć nowy 
pawilon.    

Głos zabrali nie tylko radni, 
ale też goście. Na sesję przyje-

chała łódzka posłanka PiS 
Agnieszka Wojciechowska van 
Heukelom. Przekonywała, że 
broni nie tylko potrzeb miesz-
kańców, ale też stanu finansów 
publicznych.  

– Ta sytuacja zabrnęła za da-
leko – mówiła. Wtedy wicepre-
zydent Tomasz Piotrowski za-
czął wyrywać jej mikrofon. 

Do głosu nie dopuszczono na-
tomiast mieszkańców, którzy 
zgromadzili się na balkonie sali 
obrad z transparentami „Murem 
za botanikiem” i „Zieleń to nie 
to war”. Przerywali dyskusję 
okrzykami „Nie dla botanika!”. 

Kuriozalne słowa radnego  
i szklanki na mównicy 
Nie zabrakło też kuriozal-

nych argumentów. Radny 

Krzysztof Makowski porównał 
obawy przed Dżunglą 360 do  
sprzeciwu przed... zniesie-
niem niewolnictwa czy do-
puszczeniem kobiet do głoso-
wania. Radny Mateusz Wala-
sek zabrał na mównicę dwie 
szklanki wody, by na tym 
przykładzie wyjaśnić zalety 
odwodnienia na Błoniach. 

Ostatecznie przy 19 głosach 
przeciw, dziewięciu za i pięciu 
wstrzymujących się uchwała 
nie została przyjęta. 

To oznacza, że plany władz 
miasta wobec terenów Zdro-
wia mają nadal zielone świa-
tło.  

– Większość radnych stwier-
dziła, że chcemy rzetelnej de-
baty i konsultacji. Dopiero, gdy 
ten proces zakończymy, dosta-

niemy głos mieszkańców i rze-
czy wypracowane przez eks-
pertów, będziemy mogli pod-
jąć decyzję – mówił w rozmo-
wie z dziennikarzami prze-
wodniczący rady miejskiej 
Bartosz Domaszewicz (KO). 

Projekt budowy w ogrodzie 
botanicznym całorocznego 
pawilonu z egzotyczną roślin-
nością od kilku miesięcy budzi 
w Łodzi ogromne emocje. 
Przeciwnicy i autorzy petycji 

przeciwko budowie zwracają 
uwagę na olbrzymie koszty, 
a także na zmiany charakteru 
ogrodu i szkody dla środowi-
ska. Podobne emocje wzbudza 
projekt inwestycji na łódzkich 
Błoniach, w tym remontu sys-
temu odwadniającego teren 
na potrzeby organizowanych 
tam coraz częściej festiwali 
muzycznych. Tu też padają 
pytania o wpływ prac na przy-
rodę na tym terenie.

Matylda Witkowska
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Awantura o Dżunglę 360 i Błonia na sesji rady miejskiej. 
Podczas dyskusji nad wprowadzoną przez PiS uchwałą 
wyrażającą sprzeciw wobec planów władz miasta nie 
brakowało emocji. Radni KO przelewali wodę w szklan-
kach, wyrywali mikrofon i mówili o... niewolnictwie.  
Sprzeciw został odrzucony i plany będą kontynuowane. 
Przybyłych mieszkańców Łodzi prowadzący obrady  
nie dopuścili do głosu. 

Na sesję przyszli mieszkańcy, 
 którzy nie godzą się  

na  planowaną ingerencję 
 w Ogrodzie Botanicznym.  

Wywiesili plakaty. 

Wiceprezydent Tomasz Piotrowski (KO) 
walczy z posłanką PiS Agnieszką 
Wojciechowską van Heukelom o mikrofon.

29-30 maja w centrum Ło -
dzi odbędą się wspólne ju -
wenalia – po raz pierwszy 
organizowane przez trzy 
największe łódzkie uczel-
nie. Główna scena stanie 
na skrzyżowaniu Al. Koś -
ciuszki i ul. Radwań skiej. 
Wstęp będzie biletowany, 
a organizatorzy zapowiada-
ją największą studen cką 
imprezę w Polsce.  

Za projektem stoją Politech-
nika Łódzka, Uniwersytet 
Łódzki i Uniwersytet Medycz-
ny w Łodzi, przy wsparciu ma-
gistratu i współudziale samo-
rządów studenckich. Do  inicja-
tywy włączają się także uczel-
nie artystyczne.   

 Wspólne juwenalia nie ozna-
czają rezygnacji z tradycji kam-
pusowych. W ciągu dnia na te-

renach akademickich odbywać 
się będą imprezy sportowe, in-
tegracyjne i plenerowe, dobrze 
znane studentom z poprzed-
nich lat. Wieczorami w cen-
trum miasta będą koncerty na  
dużej scenie. W planach jest 
także duża parada studentów 
ul.  Piotrkowską, która zakoń-
czy się pod sceną główną. 

Program koncertów pierw-
szej edycji ogólnołódzkich ju-

wenaliów jest już domknięty, 
jednak artyści, którzy wystąpią, 
będą ogłaszani sukcesywnie. 
Organizatorzy spodziewają się, 
że impreza przyciągnie kilka-
naście tysięcy uczestników. 

Koncerty będą biletowane. 
Studenci zapłacą 30 zł za dzień 
lub 40 zł za karnet dwudnio-
wy. Dla pozostałych uczestni-
ków ceny biletów wyniosą od-
powiednio 60 i 80 zł. 

Magdalena Jach

Wspólne juwenalia odbędą się 
w centrum Łodzi

Zakwitły przebiśniegi i ranniki 

W Łodzi kwitną pierwsze 
przebiśniegi i rannik zimowy 
na działkach i w ogródkach. 
Wierzby iwy mają bazie, la -
tają komary. W podłódzkich 
lasach obudziły się borsuki. 
To już zaranie wiosny, cho-
ciaż incydent zimowy może 
się jeszcze przydarzyć. 

– Rzadko zdarza się, żeby wio-
sna tak szybko przyszła, z dnia 
na dzień. W pogodzie i przyro-
dzie nastała też wcześniej, ale 
i zima wcześniej się zaczęła, bo 
o 20 dni. Załamania pogody nie 
da się wykluczyć. Może być 
chłodno, ale nie mroźnie. Znad 
Atlantyku napływa już ciepłe 
powietrze - mówi Zdzisław Cy-
ganiak, obserwator pogody 
z Wartkowic nad Nerem. 

W sobotę na pożegnanie lute-
go termometry mają wskazać 
nawet 16 stopni. Pierwszy ty-
dzień marca też ma przynieść 
dość wysoką jak na tę porę roku 
temperaturą - od 6 do 11 stopni, 

ma być też więcej słońca. Już 
najwyższy czas na taką zmianę, 
ponieważ w niedzielę, 1 marca, 
zaczyna się meteorologiczna 
wiosna, a 20 marca o godz. 15.45 
ta astronomiczna. 

W Łodzi i regionie resztki 
śniegu na pewno się stopią 
w najbliższych dniach. 
Na zbiornikach wodnych 
utrzymuje się cienka już war-
stwa lodu. Ziemia jest jeszcze 
zmarznięta na głębokości ok. 
20 cm. Za to po roztopach wy-
pełniły się stawy, rowy melio-
racyjne, bagna, w rzekach, 
na przykład w Nerze, też przy-
było wody. To oznacza, że zo-

stało zażegnane zagrożenie 
wiosenną suszą. 

Na dobre rozpoczął się po-
wrót ptaków. Odnotowano 
przylot pierwszego bociana, ale 
na Mazurach (zimował w pół-
nocnej Afryce, miał więc krót-
szą drogę do pokonania). W Ło-
dzi sikory, gawrony, sroki szyku-
ją gniazda. Poza miastem sły-
chać odzywające się głośno ku-
ropatwy. 

– Czekam na skowronki, któ-
re powinny przylecieć lada 
dzień. Czajki także wracają 
wcześnie, bo w końcu lutego 
i w pierwszych dniach marca – 
dodaje Zdzisław Cyganiak.

Magdalena Rubaszewska
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Pochód juwenaliowy 2025 na ulicach Łodzi .  
W tym roku także go zaplanowano. 

W przydomowych ogródkach kwitną przebiśniegi. 
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a CZWARTEK,

Awantura o Dżungllę 360 i BBłłonia na sesji rady miejskiej. 
Podczas dyskusji nad
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Rządzący Łodzią bronią koncepcji  
szklanej dżungli w „Botaniku”  
niczym niepodległości  
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Drogowcy powoli  
budzą się z zimowego snu

Zima powoli się kończy 
i wie le wskazuje na to, że 
nie będzie już dłuższych 
epizodów ze śniegiem i mro-
zem. W kolejnych tygod -
niach zapowiadane są do -
datnie temperatury, także 
w nocy, a to warunek, aby 
można było wznowić ukła-
danie nawierzchni bitumicz-
nych i wylewanie betonu.    

Potrzeba jeszcze kilku dni, 
by przemarznięty grunt cał-
kiem odtajał. Służby miejskie 
wezwały już wykonawców do  
powrotów na  budowy, a same 
zaplanowały audyt ulic. 

 – Każda wyremontowana 
ulica jest na gwarancji, a w jej 
okresie wykonawca na własny 
koszt dokonuje ewentualnych 
napraw – mówi Tomasz An-
drzejewski, rzecznik miejskiej 
spółki Łódzkie Inwestycje. – 
Drogi nie są zrobione raz na za-
wsze. To infrastruktura, która 
pracuje i podlega zużyciu. 
Wpływa ma na to pogoda i na-
tężenie ruchu. Tegoroczna zi-
ma i mrozy spowodowały prze-
marznięcie gruntu na głębo-
kość 70 cm. To przemarzanie 
spowodowało miejscami wy-
pchnięcie jezdni nawet o 5 cm. 
Są to zjawiska czysto fizyczne, 
jednak niewidoczne gołym 
okiem, a mające realny wpływ 

na stan drogi i na jej zużycie 
w przyszłości. To jak w domu - 
wszelkie łączenia ścian, zawsze 
są bardziej narażone na uszko-
dzenia. Tak jest również na dro-
gach - asfalt niszczy się najczę-
ściej przy krawężniku, na zjaz-
dach z posesji, przy przystan-
kach na styku z twardym, moc-
nym betonem o innej kon-
strukcji. Dlatego wykonane zo-
staną kontrole remontowanych 
w ostatnich latach ulic i jeśli zaj-
dzie potrzeba, wykonawcy 
w ramach gwarancji zrealizują 
niezbędne naprawy – zapowia-
da urzędnik. 

W najbliższym czasie dro-
gowcy mają wracać na zatrzy-
mane przez zimę remonty 
dróg, by jak najszybciej je do-
kończyć. Na części z nich nie-
wiele brakuje, by otworzyć uli-
ce dla ruchu. Taj jest m.in. 
na ul. Struga, Gandhiego, Pa-
bianickiej i Lutomierskiej. 

– Dołożymy starań, aby 
trwające prace zakończyły się 
jak najszybciej i otworzyły 
front do kolejnych inwestycji 
zaplanowanych na ten rok – 
obiecuje Tomasz Andrzejew-
ski. – Wykorzystaliśmy zimę 
do przygotowania kolejnych 
przetargów i postępowań. Bę-
dą to m.in. remonty ul. Bro-
niewskiego, Wigury, Wielko-
polskiej i Kolumny, które roz-
poczną się na początku marca.

Jacek Zemła
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Ostra zima zatrzymała remont 
m.in. na ul. Radwańskiej.   
Jest szansa, że zakończy się 
w pierwszej połowie tego roku. Rozkopią ul. Broniewskiego 

na dwa lata, potem ma tam  
być linia tramwajowa  

Po 40 latach odbudowana 
zostanie linia tramwajowa 
w pasie zieleni między jezd-
niami ul. Broniewskiego. 
Ma zapewnić lepszą komu-
nikację  osiedlom Chojny 
i Dąbrowa. Tramwaj ułatwi 
dojazd spod domu do cen-
trum 30 tys. łodzian miesz-
kającym przy nowej trasie – 
przekonuje łódzki magi-
strat. 

– Kursować będzie wzdłuż 
obecnej trasy linii autobusowej 
70, która jest jedną z najbar-
dziej zatłoczonych w mieście – 
mówi Tomasz Andrzejewski, 
rzecznik miejskiej spółki Łódz-
kie Inwestycji. – Przystanki 
przy rondzie Broniewskiego 
mają jedną z najwyższych fre-
kwencji. Nowa linia tramwajo-
wa, zapewni sprawny przejazd 
bez korków i bez przesiadek 
do centrum miasta.  

Urzędnik zapowiada, że 
po nowych torach kursować 
będą niskopodłogowe tramwa-
je, a na ul. Broniewskiego po-
jawią się wspólne przystanki 
autobusowo-tramwajowe, co 
ma ułatwić przesiadki.  

Położone mają być nowe 
chodniki, przy których posa-
dzone zostaną drzewa, będzie 
też nowa droga rowerowa, któ-
ra połączy istniejące odcinki 

rowerowe na ul. Rzgowskiej 
i al. Śmigłego-Rydza. Jednak 
ul. Broniewskiego będzie zwę-
żona – po remoncie będą dwa 
pasy ruchu w każdą stronę, za-
miast obecnych trzech. 

Zmiany w organizacji ruchu 
będą spore i potrwają nawet 
dwa lat. 

W niedzielę, 1 marca, wpro-
wadzone zostaną zmiany w or-
ganizacji ruchu na ul. Broniew-
skiego od al. Śmigłego-Rydza 
do Rzgowskiej. Przebudowa 
realizowana będzie przy utrzy-
maniu ruchu samochodów. 
Najpierw zajęta zostanie pół-
nocna jezdnia ul. Broniewskie-
go (w stronę Rzgowskiej). Tu 

drogowcy wymienią najpierw 
podziemne instalacje, a potem 
wybudują nową jezdnię i toro-
wisko. W tym czasie ruch w  
obu kierunkach odbywać się 
będzie drugą nitką ul. Bro-
niewskiego. Przejazd na nią, 
zlokalizowany będzie za przej-
ściem dla pieszych przy ul. 
Podgórnej, a powrót przed  
skrzyżowaniem z ul. Rzgow-
ską, gdzie będą dostępne 
wszystkie pasy ruchu. 

Zamknięta będzie też więk-
sza część ronda Insurekcji Ko-
ściuszkowskiej od strony cen-
trum miasta. Nie przejedziemy 
w stronę ul. Dąbrowskiego. Na-
tomiast zmieni się możliwość 

przejazdu Rzgowską przy „bia-
łym kościele”. Tu jadąc 
od Chojen pojawi się możli-
wość jazdy prosto do pl. Nie-
podległości. 

Aby ułatwić przejazd w stro-
nę Chojen, wykonana została 
specjalna zawrotka przy ron-
dzie Broniewskiego. Dzięki 
niej, jadąc od al. Śmigłego-Ry-
dza przejedziemy w ul. Niższą, 
aby nią dojechać do Śląskiej 
i dalej na Chojny. 

Dokładna organizacja ruchu 
naniesiona na mapę, dostępna 
jest na stronie lodz.pl/remon-
ty w zakładce Broniewskiego. 
Przebudowa Broniewskiego 
ma potrwać aż do 2028 r.

FO
T.

 G
RZ

EG
O

RZ
 G

AŁ
ĄS

IŃ
SK

I

Jacek Zemła
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Remont ronda Broniewskiego został dosłow-
nie i w przenośni zamrożony na dwa miesią-
ce. W marcu mają pojawić się tutaj drogowcy.

Ulica Wólczańska w pobliżu 
hali Górniak tonie w błocie. 
Wszystko przez wywrotki 
wyjeżdżające z terenu 
budowy osiedla.   

Tak jest na odcinku 100 m w  
kierunku ul. Skargi. – Błoto jest 
od kilku dni. W środę rano by-
ło wyjątkowo uciążliwe. Nie-
którzy omijali je wjeżdżając 
na przeciwległy pas ruchu, zro-
biłem podobnie. Niedawno 
umyłem auto, a po takiej prze-
jażdżce ponownie jest całe do  
mycia. Ciężarówki powinny 

mieć umyte opony, bo wyjeż-
dżają z budowy – mówi pan 
Mirosław, który skontaktował 
się z naszą redakcją. 

Zgodnie z prawem, obowią-
zek utrzymania porządku, za-
bezpieczenia terenu budowy i  
dbania o czystość dróg publicz-
nych w pobliżu, odpowiada 
kierownik budowy.  

– Grzywna za takie zaniedba-
nia wynosi od 50 do 200 zł – 
mówi Dawid Andrzejczak, za-
stępca naczelnika Straży Miej-
skiej w Łodzi. – Otrzymaliśmy 
zgłoszenie i będziemy działać 
w tej sprawie.

Emilia Kutlu

Wólczańska zamieniła się w Błotną
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Tak od kilku dni  
wygląda Wólczańska.

Zmiany w organizacji ruchu będą spore, a zaczna się już w najbliższą 
niedzielę. Po remoncie ulica będzie węższa o jeden pas, za to pojedzie 
tamtędy tramwaj. 

Nekrologi i kondolencje  
zlecisz 

osobiście w Biurze Ogłoszeń, 
Łódź, ul. ks. Skorupki 17/19 

Zadzwoń  
502 499 119, 502 499 127 

lub przez internetowe biuro  
ibo.polskapress.pl 

Nekrologi i kondolencje ukazują się w prasie  
oraz w serwisie nekrologi.net

REKLAMA 0011457249
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Bilety na festiwal   
Teatropolis sprzedają się 
błyskawicznie
Spektakle konkursowe, pokazy mistrzowskie, spotkania 
i wydarzenia towarzyszące, konkurs na plakat teatralny  
– wszystko to złoży się na program 4. edycji Festiwalu 
Sztuki Aktorskiej Teatropolis w dniach 20-27 marca.

Podczas spotkania z dzien-
nikarzami, w którym 
uczestniczyli Krzysztof 
Witkowski, prezes Virako 
oraz inicjator i organizator 
imprezy, Andrzej Seweryn, 
dyrektor artystyczny festi-
walu i Hanna Zdanowska, 
prezydent Łodzi, twórcy 
przedsięwzięcia nie kryli 
zadowolenia. 

– Zainteresowanie naszym 
festiwalem jest ogromne – za-
pewnił Krzysztof Witkowski. – 
Zarówno wśród artystów, któ-
rzy zgłosili pod 60 przedsta-
wień do konkursu, jak i wśród 
widzów. Karnety i bilety sprze-
dają się błyskawicznie, na po-
kazy mistrzowskie praktycznie 
są już niedostępne. Festiwal 
będzie się rozwijał. Marzymy, 
by miał wymiar międzynaro-
dowy. 

W programie konkursowym 
festiwalu Teatropolis znalazło 

się dziewięć spektakli: pięć 
w kategorii Monodram i czte-
ry w kategorii Mała Forma Ak-
torska.  Całość rozpocznie za-
planowana na 20 marca (pią-
tek) Gala Otwarcia, którą 
uświetni pokaz spektaklu „Se-
paratka”, zwycięzcy ubiegło-
rocznej edycji festiwalu. 
W przedstawieniu wystąpią 
Joanna Szczepkowska i Doro-
ta Landowska. 

Na piątek, 27 marca, od  
godz. 18 zaplanowano Galę Fi-
nałową festiwalu, podczas któ-
rej wystąpi Krystyna Janda ze 
spektaklem „Zapiski z wygna-
nia” Sabiny Baral, reż. Magda 
Umer. 

– Chciałbym podkreślić, że 
to jest festiwal sztuki aktorskiej 
– zaznaczył Andrzej Seweryn. – 
Nie oceniamy tekstów ani re-
żyserów, ale stawiamy w cen-
trum aktora i jego umiejętno-
ści. Dokonując wyboru kon-
kursowych spektakli zależało 
mi szczególnie na różnorodno-

ści. Wiele 
prezento-
w a n y c h  
s p e k t a k l i  
skupia się 
na bardzo oso-
bistych narra-
cjach i to czyni fe-
stiwal szczególnym. 

Na zwycięskie spekta-
kle czekają nagrody – 20 tys. zł 
w kategorii Małe Formy Te-
atralne i 15 tys. zł w kategorii 
Monodram 

Odbędzie się także konkurs 
na plakat teatralny, któremu 
przewodniczy grafik Andrzej 
Pągowski – tematem jest „We-
sele” Stanisława Wyspiańskie-
go, a prace można zgłaszać 
do 10 marca, do północy. Na-
grodą jest 7 tys. zł. Konsekwen-
cją konkursu na plakat jest no-
wa tradycja festiwalu. Od tej 
edycji festiwalowy plakat bę-
dzie projektował laureat kon-
kursu – tę zasadę inauguruje 
ubiegłoroczny zwycięzca prof. 

Peter Javorik z Akademii Sztuk 
Pięknych w Krakowie. Artysta 
zaproponował minimalistycz-
ny tryptyk, w którym najważ-
niejsi są: scena, aktor i światło. 

Organizatorzy zapowiedzie-
li również bogaty program to-
warzyszący w Centrum Festi-
walowym, m.in. spotkania 
z artystami, rozmowy po spek-
taklach, warsztaty mistrzow-
skie i panele dyskusyjne po-
święcone kondycji współcze-
snego teatru. Podobnie jak 
w ubiegłym roku, Centrum Fe-
stiwalowe będzie się mieściło 
w budynku Monosfery.

Dariusz Pawłowski

Krzysztof Witkowski, prezes 
Virako, inicjator festiwalu 
Teatropolis.
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Do Łodzi przyjedzie zespół 
Feel z koncertem w ra mach 
jubileuszowej trasy „20 lat 
Feel&Przyjaciele”. Muzycy 
zaprezentują się 8 marca, 
w Dzień Kobiet, na scenie 
Atlas Areny.  

Trasa „20 lat Feel & Przyja-
ciele” celebruje jubileusz ze-
społu założonego w 2005 r. 
w Katowicach przez wokalistę 
i gitarzystę Piotra Kupichę. Ar-
tyści formacji przygotowali 
ogólnopolskie tournée obej-
mujące największe hale kon-
certowe w kraju.  

Publiczność usłyszy  lubiane 
utwory, jak „A gdy jest już 

ciemno”, „Jak anioła głos” czy 
„No pokaż na  co cię stać”. Nie 
zabraknie także nowych aran-
żacji i niespodzianek przygoto-
wanych specjalnie na jubile-
usz. W koncercie udział we-
zmą  goście, którzy z zespołem 
wykonają przeboje Feel w od-
świeżonych odsłonach. Na sce-
nie pojawią się m.in. Zespół 
Pieśni i Tańca „Śląsk”, Lanber-
ry, Julia Żugaj, Krzysztof Soko-
łowski oraz Damian Skoczyk. 

Zespół Feel zadebiutował 
w 2007 r.  singlem „A gdy jest 
już ciemno”, który niemal na-
tychmiast stał się radiowym hi-
tem.     

Bilety na koncert w Atlas 
Arenie są w cenach od 120 zł.

FEEL ZAGRA W ATLAS ARENIE   
NA DZIEŃ KOBIET

Dariusz Pawłowski
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Grupa wydała cztery albumy studyjne.

Łódzka grupa Martini Po li ce 
grająca alternatywnego 
rocka wydaje koncertową 
płytę „Live”. Materiał został 
zarejestrowany w Studiu 
im. Debicha w Radiu Łódź. 

Nowe wydawnictwo zespo-
łu Martini Police to EP-ka, ma-
jąca być naturalnym rozwinię-
ciem poprzedniego krążka 
„Powrót z gwiazd”.  

– Zależało nam, żeby uchwy-
cić moment, a nie perfekcję. 
Studio Debicha ma w sobie hi-
storię i naturalną akustykę, 
która pozwala muzyce oddy-
chać. To idealne miejsce, żeby 
pokazać Martini Police na ży-
wo – dokładnie tak, jak brzmi-

my – mówi Robert Kodłubań-
ski, muzyk współtworzący   
Martini Police. 

W warstwie muzycznej 
utwory grupy zainspirowane są 
brzmieniami z przełomu lat 60. 
i 70. XX w. Swoimi kompozy-
cjami artyści opowiadają autor-
ską historię utrzymaną w  kon-
cepcji fantastyki naukowej. Hi-
storia rozpoczyna się w 2061 r. 
w równoległej rzeczywistości.  

Zespół – jak zaznaczają arty-
ści – stawia pytania o naturę 
i tożsamość współczesnego 
człowieka. 

4 kwietnia 2025 r. zespół wy-
dał debiutancki album zatytu-
łowany „Powrót z gwiazd”, za-
rejestrowany na żywo w pełni 
analogowo.

Martini Police wydaje płytę  
nagraną w łódzkim studiu

Martini Police w studiu Radia Łódź
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Dariusz Pawłowski

Andrzej Seweryn zapowiada, że spektaklem otwarcia festiwalu będzie „Separatka”. 
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Prezydent USA Donald 
Trump ogłosił we wtorek 
w orędziu o stanie państwa, 
że Ameryka przeżywa swój 
złoty wiek rok po objęciu 
przez niego prezydentury. 

- Dziś wieczorem, po zaledwie 
roku, mogę z godnością i dumą 
powiedzieć, że dokonaliśmy 
transformacji, jakiej nikt wcze-
śniej nie widział, i dokonaliśmy 
przełomu na wieki. Nigdy nie 
wrócimy do tego, co było jesz-
cze niedawno - ogłosił Trump, 
rozpoczynając przemowę 
przed połączonymi izbami Kon-
gresu. Nawiązując do swojej 
mowy inauguracyjnej, kiedy za-
powiedział nadejście „złotego 
wieku” Ameryki, prezydent 
ogłosił, że wiek ten już nadszedł.  

Trump - mierzący się z pod-
upadającymi notowaniami 
i gniewem wyborców z powodu 
wysokich kosztów życia - po-
święcił większość przemówie-

nia podkreślaniu świetnej jego 
zdaniem kondycji gospodarki, 
wielokrotnie w charakterystycz-
nym stylu wyolbrzymiając sta-
tystyki i liczby. Wbrew faktom 
twierdził, że inflacja „pikuje” i - 

zgodnie z prawdą - że ceny ben-
zyny są niższe niż za jego po-
przednika. Twierdził też, że 
za jego rządów zagraniczne fir-
my zadeklarowały inwestycje 
w wysokości 18 bln dolarów, 

choć kwota ta obejmuje również 
obietnice złożone jeszcze za je-
go poprzednika. Obwiniał też 
Demokratów za rosnące koszty 
życia. 

 W części poświęconej polity-
ce zagranicznej Trump najwię-
cej miejsca poświęcił zagroże-
niom ze strony Iranu oraz „przy-
wracaniu amerykańskiej domi-
nacji” na zachodniej półkuli, 
zwłaszcza operacji pojmania Ni-
colasa Maduro w Wenezueli. Zu-
pełnie nie wspomniał natomiast 
o Chinach i Azji, a o wojnie 
w Ukrainie wyraził się tylko 
zdawkowo. 

Odnosząc się do Iranu, za-
pewnił, że wolałby drogą dyplo-
matyczną uregulować wzajem-
ne relacje. Zaznaczył zarazem, 
że nigdy nie pozwoli władzom 
w Teheranie na posiadanie bro-
ni jądrowej i podkreślił, że mi-
mo amerykańskich ostrzeżeń 
Iran nadal pracuje nad rozwo-
jem swojego arsenału, w tym ra-
kiet balistycznych.

Karolina Wrońska, PAP

Chwalił swoje rządy i krytykował Demokratów Afryka, Hiszpania i Monako  
w wiosennych planach 

papieża Leona XIV
Papież Leon XIV odwiedzi 
w marcu Księstwo Monako, 
w kwietniu Algierę, Kamerun, 
Angolę i Gwineę Równikową, 
a w czerwcu Hiszpanię. 

Po pierwszej zagranicznej 
papieskiej wizycie w Turcji i Li-
banu pod koniec 2025 roku, Pa-
pież Leon XIV wznawia swoje 
pielgrzymki apostolskie. 
Pierwszą zagraniczną podróżą 
w 2026 r. będzie krótka wizyta 
w Monako, zaplanowana na 28 
marca, w przeddzień Wielkie-
go Tygodnia. Będzie ona odpo-
wiedzią na wielokrotne zapro-
szenia władz Księstwa, kiero-
wane wcześniej do papieża 
Franciszka, a następnie skiero-
wane do niego. W drugą i naj-
dłuższą  z zapowiedzianych 
podróży, Papież uda się 

do Afryki. Wizyta potrwa od 13 
do 23 kwietnia. Leon XIV roz-
pocznie ją w Algierii - gdzie od-
wiedzi Algier i Annabę - podą-
żając śladami św. Augustyna 
z Hippony. 

Następnie uda się do Afryki 
Środkowej. W trosce o pokój 
w tej części świata Leon XIV 
uda się do anglojęzycznego re-
gionu północnego Kamerunu, 
gdzie od dziesięciu lat trwa 
wojna domowa między siłami 
rządowymi a separatystami. 
W Kamerunie odwiedzi Jaun-
de, Bamendę i Dualę). Od 6 
do 12 czerwca Leon XIV odwie-
dzi Hiszpanię. W Madrycie 
spotka się z wiernymi, następ-
nie uda się do Barcelony, gdzie 
dokona otwarcia nowej, naj-
wyższej wieży bazyliki Sagra-
da Familia. Następnie Papież 
uda się na Wyspy Kanaryjskie. 

 Anna Nagel, PAP
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Przemówienie Trumpa trwało  
1 godzinę i 48 minut i było  
najdłuższym w historii.

Szef MON: Polska sama decyduje  
o zakupach dla swego wojska
- Komisja Europejska nie 
wskazuje żadnemu z państw 
członkowskich, co ma kupić 
w ramach unijnego progra-
mu dozbrajania SAFE - pod-
kreślił w środę wicepremier 
i minister obrony narodowej 
Władysław Kosiniak-
Kamysz. 

Szef MON zabrał głos pod-
czas corocznej odprawy rozli-
czeniowo-zadaniowej dowód-
ców Wojska Polskiego w war-
szawskiej Cytadeli. W spotka-
niu uczestniczył także prezy-
dent Karol Nawrocki. 

Prezydent podczas przemó-
wienia podkreślił, że musimy 
mieć pewność, że środki z pro-
gramu SAFE nie zostaną za-
wieszone czy wstrzymane. 

- Tu, panie premierze, pań-
stwo ministrowie, drodzy ofi-
cerowie, drodzy państwo, tu 
potrzebna jest chłodna ocena, 
spokój, uczciwa debata, a nie 
polityczny zgiełk, którego nie-
stety Polska stała się dzisiaj 
częścią. To olbrzymi dług, któ-
ry będzie spłacany przez pań-
stwo polskie przez dziesięcio-
lecia. Dlatego Polacy mają pra-
wo wiedzieć, jaki będzie praw-
dziwy koszt zaciągniętego zo-
bowiązania oraz na jakich wa-
runkach będzie one udzielane 
- zaznaczył Nawrocki. 

Prezydent ocenił, że 
w związku z pytaniami o kon-
trole i przejrzystość wydatków 

w ramach programu SAFE za-
sadne jest ujawnienie listy 
przewidzianych do realizacji 
139 projektów. 

- Zasadne wydają się także 
wątpliwości ekspertów doty-
czące okresu wydatkowania 
środków do 2030 roku. Rodzi 
to naturalne pytania o rzeczy-
wistą możliwość rozbudowy 
linii produkcyjnych polskiego 
przemysłu zbrojeniowego 
w tak krótkim czasie przy uży-
ciu tych pożyczek - powiedział 
Nawrocki. 

Odnosząc się do słów prezy-
denta Władysław Kosiniak Ka-
mysz przyznał, że wokół pro-

gramu SAFE narosło wiele nie-
domówień, a nawet kłamstw.  

Wicepremier zauważył, że 
Polska jest zwycięzcą tego pro-
jektu. - Nie dość, że go wymy-
śliła i projekt przyjęto za pol-
skiej prezydencji w Radzie 
Unii Europrjskiej, to Polska jest 
jego największym beneficjen-
tem spośród wszystkich 
państw biorących w nim 
udział - zaznaczył Kosiniak-
Kamysz. 

Szef MON ocenił też, że su-
werenna i niepodległa Polska 
będzie wtedy tylko, kiedy trzy 
filary bezpieczeństwa - silna 
armia, siła w sojuszach 

i wspólnota narodowa - będą 
spełnione. Jak podkreślił, 
do zrealizowania pierwszego 
z filarów potrzebne jest wła-
śnie stabilne i wysokie finan-
sowanie. 

Wicepremier powiedział, że 
od grudnia 2023 roku zawarto 
ponad 200 kontraktów na 266 
miliardów złotych. Jak dodał, 
są to kontrakty zawierane rów-
nież na gruncie polskim, bo 90 
z nich, na sumę ponad 100 mld 
złotych, było zawarte z prze-
mysłem polskim. 

Wicepremier podkreślił też, 
że Komisja Europejska nie 
wskazuje nikomu, co ma ku-
pić, żadnemu z państw człon-
kowskich w ramach Progra-
mu SAFE. - W polskim wnio-
sku, który jest na 300 stron, 
w obszarze uzbrojenia dla ar-
mii  nie zmieniono i nie wy-
kreślo- no żadnej propozycji, 
która przez nas została zgło-
szona - dodał. 

Kosiniak-Kamysz odniósł 
się też do obaw dotyczących 
czasu na realizację projektów 
w ramach programu SAFE. - Ja 
nie obawiam się w żaden spo-
sób dat nakreślonych, że 
do 2030 roku ma być ten 
sprzęt dostarczony, wyprodu-
kowany, bo do tego roku ten 
sprzęt jest potrzebny. Im szyb-
ciej on trafi do polskiego woj-
ska, im szybciej będziemy 
w stanie go zakontraktować 
w krótkim czasie, tym lepiej - 
podkreślił wicepremier.

Marcin Koziestański, PAP

Prezydent i wicepremier wzięli 
udział w odprawie dowódców 
Wojska Polskiego.
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Nowy projekt konstytucji 
Kazachstanu obniża status 
języka rosyjskiego. 
W Moskwie wywołało to 
gniew.  

Zdaniem szowinistycznych 
komentatorów rosyjskich decy-
zja Astany pokazuje, że Kazach-
stan podąża tą samą drogą co 
Ukraina i może wymagać podob-
nej, równie surowej reakcji Rosji, 
aby utrzymać „ruski mir” prezy-
denta Władimira Putina - czyta-
my w analizie amerykańskiego 
ośrodka analitycznego Ja-
mestown Foundation. Prezy-
dent Kazachstanu Kasym-Żo-
mart Tokajew od czasu przejęcia 
władzy w 2019 r. jest mniej skłon-
ny do ustępstw wobec Moskwy 
niż jego poprzednik Nursułtan 
Nazarbajew. Tokajew przyjął po-
litykę, która odzwierciedla jego 
zaangażowanie w promowanie 
kazachskiej tożsamości narodo-
wej i publiczne sprzeciwianie się 
coraz bardziej agresywnej poli-
tyce zagranicznej Rosji. 

Nowy projekt konstytucji Ka-
zachstanu, który ma zostać za-

twierdzony w referendum 
w marcu, obniża status języka ro-
syjskiego. Określa on, że język ro-
syjski istnieje „obok” języka ka-
zachskiego, a nie „na równi” 
z nim. Taka zmiana obniża sta-
tus języka rosyjskiego jako języ-
ka komunikacji międzyetnicz-
nej, którym cieszył się on od cza-
su pierwszej konstytucji niepod-
ległego Kazachstanu w latach 90. 
XX w. i może zapowiadać dalsze 
ograniczenia w przyszłości. 

Proponowana zmiana od-
zwierciedla zmiany demogra-
ficzne w Kazachstanie. Kazacho-
wie stanowią obecnie ponad 
70% ogółu ludności, a etniczni 
Rosjanie mniej niż 15%. 

    AAA 
Iran jest bliski zawarcia 

strategicznej umowy z China-
mi w sprawie zakupu nowo-
czesnych przeciwokrętowych 
rakiet manewrujących CM-
302 - donosi Reuters. Zakup 
ten ma na celu znaczne 
zwiększenie potencjału mili-
tarnego Teheranu, zwłaszcza 
wobec zagrożenia ze strony 
USA. Rakiety CM-302 mają za-
sięg 290 kilometrów.

KAZACHSTAN OBNIŻA STATUS 
JĘZYKA ROSYJSKIEGO 

Grzegorz Kuczyński, PAP
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Prezydent Kazachstanu Kasym-Żomart Tokajew  
wraz z rządem promuje tożsamość etniczną Kazachów. 
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Niedawno napisała pani 
książkę „Podlaskie potrawy 
z dziczyzny”, która ukazała 
się nakładem Wydawnictwa 
Prymat. Do jej stworzenia 
zaprosiła pani różnych 
kucharzy z młodszego poko-
lenia. Wspominała pani kie-
dyś, że dziczyzna to bardzo 
ciężkie mięso i dlatego pani 
się za nie wzięła, bo to było 
wyzwanie. Na czym polega 
trudność tego mięsa? 

Zacznijmy chociażby od tego, że 
trzeba albo być myśliwym, albo 
mieć myśliwego dostawcę, po-
nieważ często jest problem z do-
staniem kilku rodzajów tego 
mięsa. Jeżeli ktoś chce wprowa-
dzić dziczyznę np. do karty swo-
jej restauracji, musi mieć stałego 
dostawcę. Dziczyzna, którą się 
mrozi, też oczywiście może być 
używana, ale każde mięso ma ja-
kiś termin ważności, w którym 
powinno być wykorzystane. 
Wiadomo, że im świeższe, tym 
lepsze. Ja mam w gronie znajo-
mych kilku myśliwych i stąd 
mam dostęp do dziczyzny. 
Przy tworzeniu książki wzięłam 
do współpracy młodych ludzi, 
dlatego, że chciałam tę książkę 
podzielić. Swój rozdział zadedy-
kowałam ludziom, którzy są pa-
sjonatami, którzy kochają goto-
wać. Pani lubi gotować? 

Lubię. 

No właśnie. A drugi rozdział 
skierowany jest już do doświad-
czonych kucharzy. To tam się 
znaleźli mistrzowie kuchni: An-
na Drelichowska, Grzegorz Chle-
bowicz oraz Jan Dutkowski i Łu-
kasz Dutkowski - bracia cukier-
nicy z Sokółki. 

Wróćmy jeszcze na chwilę 
do dziczyzny, którą nazywa 
pani trudnym mięsem. 
Ustaliłyśmy już, że jest trud-
na do zdobycia, ale też pew-
nie trudna w obróbce? 

To mięso bardzo wymagające, 
ale też - moim zdaniem - naj-
zdrowsze. I to trzeba głośno po-
wiedzieć. Swego czasu bardzo 
często jeździłam z moimi rodzi-
cami w okolice Suwałk. Tatuś 
miał tam dobrego przyjaciela, 
który zarządzał dawnym PGR-
em. Pamiętam dziczyznę wła-

śnie stamtąd. Widziałam, że go-
spodyni, do której jeździliśmy, 
miała bardzo często w swoim 
menu ciekawe potrawy. A wte-
dy jeszcze nie było zbyt wielu lo-
dówek. I pamiętam, że ta gospo-
dyni marynowała dziczyznę 
w zsiadłym mleku. Później zaś 
zamarynowane mięso wyciąga-
ła z tego mleka i zawsze myła je 
w bardzo zimnej wodzie prosto 
ze studni. Następnie okładała 
mięso liśćmi pokrzywy i zawija-
ła to w gazetę. Jak więc widać, 
wymagało to dużo zachodu. 

Dużo zachodu wymaga też 
dziś gotowanie dla innych. 
To kawał ciężkiej roboty. 
A pani nie boi się głośno 
mówić, że kucharzy z powo-
łania, którzy doskonale 
znają się na robocie, jest 
obecnie na rynku białostoc-
kim niewielu... 

Tak! I autentycznie płaczę z tego 
powodu. Zawód kucharza to na-
prawdę ciężka praca. Pamiętam 
jak sama, kiedy wkraczałam 
na tę ścieżkę, jeździłam w różne 
miejsca, podpatrywałam najlep-
sze restauracje, szkoliłam się 
u najlepszych kucharzy. Wysła-
no mnie też do Francji do szkoły 
Paula Bocuse’a. I ja po siedmiu 
latach, będąc na tym szkoleniu, 
zobaczyłam, że praktycznie nic 
nie umiem! Pamiętam, że mia-
łam chwile zwątpienia i mówi-
łam sobie nawet, że nie tędy dro-
ga, że źle wybrałam ścieżkę za-
wodową. Starałam się podcho-
dzić do tego wszystkiego na-
prawdę profesjonalnie. Teraz jest 
inaczej, świat zupełnie inaczej 
wygląda. Jakiś czas temu rozma-
wiałam z młodym kucharzem 
i zapytałam go, czy ma przygo-
towaną kartę na zimę czy nie? 
I wie pani co mi odpowiedział? 

Nie, ale jestem bardzo cieka-
wa. 

Powiedział, że nic prostszego. 
Włącza sztuczną inteligencję, 
mówi o co chodzi i ma wszystko 
gotowe. Autentycznie się prze-
raziłam! To jest raz. A dwa - za-
uważyłam, że młodzi ludzie czę-
sto nie mają pasji do gotowania. 
Myślą, że to jest bardzo łatwy ka-
wałek chleba. Że wystarczy 
ukroić pajdę, posmarować ją do-
brym smalcem domowej roboty 
i już. A to nie jest takie proste. Sa-
ma przechodziłam przez takie 
stopnie swojej pracy, że proszę 
mi wierzyć, do dzisiaj odbija się 
to na moim zdrowiu. Pamiętam, 
że jako jedna z pierwszych kobiet 
w Polsce dostałam się do Stowa-
rzyszenia Polskich Kucharzy 
i Cukierników. Ale ta droga była 
bardzo ciężka, musiałam im cią-
gle udowadniać, że naprawdę 
bardzo to kocham i lubię to ro-
bić. W ogóle kobiet gotujących 
w restauracjach wciąż jest nie-
wiele. A przecież w naszych do-
mach to prababcie, babcie, ma-
my zajmowały się kuchnią. Więc 
ci wszyscy panowie, którzy te-
raz są kucharzami, mieli od naj-
młodszych lat styczność z kuch-
nią przygotowywaną nie przez 
mężczyzn, a przez kobiety. 

Również w żłobkach, przed-
szkolach i szkołach zazwy-
czaj gotują właśnie panie. 

Dokładnie tak! Tam nie było 
mężczyzn. Panowie zaczęli 
wchodzić do kuchni profesjonal-
nej mniej więcej w latach 60.-70. 
I współpraca z nimi była zazwy-
czaj miła, nie powiem, że nie. 
Miałam kilkunastu zaprzyjaź-
nionych kucharzy. Pamiętam, że 
potrafiliśmy godzinami rozma-
wiać przez telefon na temat 
kuchni. Teraz tego nie ma. Cho-
ciaż nie neguję, że są osoby, któ-
re na kuchni się znają, kochają ją 
i przygotowują świetnie potra-
wy. Bo tacy też są, ale są to raczej 
jednostki. Kiedy ja zaczynałam, 
trzeba było ileś tam lat przepra-
cować jako czeladnik, a dopiero 
później można było zdobyć pa-
piery mistrzowskie. Mi to jednak 
nie wystarczyło. Zaczęłam cho-
dzić na wszelkiego rodzaju szko-
lenia, na które przyjeżdżali lu-
dzie z zagranicy. Mając chyba 48 
czy 49 lat jeździłam jeszcze 
na zajęcia na SGGW w Warsza-
wie, gdzie studiowałam na kie-
runku profesjonalne zarządza-
nie gastronomią. Skończyłam te 
studia, kuchnia cały czas mnie 

pasjonowała, więc nigdy nie sta-
łam w miejscu. I miałam zasady. 
Zawsze! 

To znaczy? 

Nie potrafiłam pójść do innego 
lokalu, zrobić zdjęcia i potem 
przyjść do swojego lokalu i ser-
wować gościom potrawę, którą 
u kogoś widziałam i próbowa-
łam. Jeśli chciałam powtórzyć ja-
kieś danie, to zawsze dzwoniłam 
do kucharza i pytałam, czy jak-
bym trochę zmieniła to czy tam-
to, to czy miałby coś przeciwko, 
żebym mogła je podawać rów-
nież u siebie. Ale wtedy była in-
na kultura - kultura wymiany. Ja 
uczyłam kolegów robić dosko-
nałą babkę i kiszkę ziemniacza-
ną, a oni przekazywali mi wie-
dzę na temat swoich popiso-
wych dań. Myśmy ze sobą 
współpracowali. A teraz wcho-
dzi się do jednej, drugiej, trzeciej 
restauracji i wszędzie jest prak-
tycznie taka sama karta! Zmie-
niane są tylko nazwy dań. 
A przecież ten nasz region jest ta-
ki piękny, taki cudowny, że na-
prawdę każdy może zaczerpnąć 
stąd coś swojego. 

I przetestować to najpierw 
na swoich przyjaciołach czy 
rodzinie, zanim doda to 
do menu. 

Mój partner, Andrzej, z którym 
przez wiele lat prowadziliśmy re-
staurację, niestety odszedł. Już 
ósmy rok będzie jak nie żyje. Pa-
miętam jak robiłam różne dania 
na początku w domu, na próbę. 
On je degustował, zapraszaliśmy 
znajomych, którzy też tego 
wszystkiego próbowali. I na pod-
stawie takiego testu decydowa-
liśmy, czy coś wprowadzić 
do karty w naszej restauracji, czy 
nie. Nigdy nie kombinowaliśmy 
w ten sposób, że jeżeli w innej re-
stauracji sprzedaje się polęd-
wiczka wieprzowa w sosie kur-
kowym, albo śledź po żydowsku 
czy po podlasku, to u nas też bę-
dzie tak samo. Ja serwowałam 
śledzia w 14 ziołach. To był ro-
dzinny przepis, który różne oso-
by, a nawet firmy, chciały ode 
mnie odkupić. Nie zgodziłam 
się. Powiedziałam, że zostanie 
on w spadku moim dzieciom. 
Chociaż ten jeden jedyny prze-
pis. Inne moje przepisy można 
bowiem znaleźć chociażby w na-
pisanych przeze mnie książkach. 

Na zachodzie Europy ludzie 
bardzo często jedzą w restau-
racjach. Natomiast wielu 
Polaków urodzonych 
w latach 40. czy 50. nigdy 
w życiu nie było w restaura-
cji, no może z wyjątkiem 
chrzcin czy wesel. Do głowy 
by im nie przyszło, by wyda-
wać pieniądze na jedzenie, 
skoro obiad można sobie 
przygotować w domu. Kiedy, 
pani zdaniem, również 
Polacy zaczęli chętniej 
odwiedzać restauracje już 
nie od wielkiego wyjścia, ale 
na co dzień? 

Myślę, że pierwsze nieśmiałe 
próby pojawiły się między koń-
cówką lat 70., a stanem wojen-
nym. I wynikało to z ciekawości. 
Z tego, że restauracje były pewną 
nowością i ludzie z tą nowością 
chcieli się zmierzyć. Oprócz re-
stauracji zaczęły się też pojawiać  
kluby młodzieżowe, gdzie cho-
dzili studenci. Ale taki szał na re-
stauracje zaczął się pod koniec 
lat 90. Jeszcze później zaczęły 
powstawać restauracje przy ho-
telach, modernizował się Rynek 
Kościuszki i Lipowa, pojawiły się 
różnego rodzaju miejsca, gdzie 
można było spotkać się z kuch-
nią kresową. I każdy był bardzo 
ciekawy, co też tam serwują. 

Pani swoją restaurację 
Arsenał otworzyła w 1988 
roku. Starsze koleżanki 
z pracy mówiły mi, że były 
tam takie potrawy, które 
trudno było znaleźć w innych 
miejscach. To przyciągało 
klientów? 

Mieliśmy bardzo dużo klien-
tów. Arsenał działał od 1988 
do 2006 roku. To były bardzo 
dobre czasy, jeśli chodzi o pro-
wadzenie restauracji. Przycho-
dzili do nas prawnicy, lekarze, 
goście przyjezdni. Ja kocham 
łączyć smaki, więc robiłam to 
gotując w Arsenale i ludziom to 
smakowało. Pracowałam 
z ogromną radością, bo czło-
wiek się cieszył, że poznaje no-
wych ludzi i że im smakuje to, 
co im podajemy. Kiedyś usia-
dłam i policzyłam, że chyba 
pierwsza w Białymstoku przy-
jęłam czterech premierów, 
czterech prezydentów, różnych 
ministrów, ludzi ze świata kul-
tury i sztuki. Bywał u mnie i Pa-
weł Małaszyński, i Seal. Bywał 
też Staszek Trzciński, który 
przywoził swoich znajomych 
muzyków z całego świata. By-
wali również członkowie Piw-
nicy pod Baranami i wielu, wie-
lu innych, a wśród nich cho-
ciażby Edyta Geppert, Kora 
z zespołu Maanam, Alicja Ma-
jewska, Andrzej Zaucha, Stani-
sław Sojka, Zbigniew Wodecki, 
Piotr Skrzynecki, Daniel Ol-
brychski, Jerzy Stuhr, Izabela 
Skorupko, Dorota Stalińska, 
Krzysztof Zanussi z małżonką, 
Anita Lipnicka, profesor Zbi-
gniew Religa, William Whar-
ton, Jerzy Urban, Lew Staro-
wicz, Krzysztof Penderecki czy 
Robert Makłowicz. 

Bywali też kucharze, czyli 
koledzy po fachu. 

Tak, był u mnie i Maciek Kuroń, 
i Robert Sowa, i Michał Kuter - 
szef kuchni poznańskiej restau-
racji A Nóż Widelec, zdobywca 
gwiazdki Michelin. W ogóle mu-
szę się do czegoś przyznać. 
W tym środowisku mam ksywę 
„matka polskiej gastronomii” 
(śmiech). Gdzie byśmy się nie 
spotykali - na zjazdach, konkur-
sach - właśnie tak o mnie mówią 
koledzy z branży. 

A jak to się stało, że została 
pani tą matką polskiej 
gastronomii? Jak zaczęło się 
pani gotowanie? 

Gotowanie kochałam zawsze. 
Obie moje babcie dobrze goto-
wały, więc przez całe dzieciń-
stwo obracałam się w gronie do-
brze jedzących ludzi. Do dziś pa-
miętam smaki kuchni litewskiej, 
dziczyzny, czy też smak chleba 
pieczonego na tataraku. Ależ on 
miał smak! To jedzenie było ca-
ły czas dookoła mnie. Moja ma-
ma z niczego zawsze robiła coś. 
Moja babcia z Podlasia zaś słynę-
ła z tego, że robiła wspaniały 
śmietanowiec, którego ja w ży-
ciu nie powtórzę! Pamiętam, że 
była tam śmietana, którą kupo-
wało się od gospodarza. Ubijała 
ją z czymś, ale chyba nie z cu-
krem waniliowym, bo go jeszcze 
nie było. Nie wiem co mogła tam 
dodawać. Może cynamon? Plac-
ki stały przez całą noc. Każdy był 
solidnie posmarowany tą śmie-
taną i dobrze przyciśnięty. Wspa-
niały smak. Nie do podrobienia! 
Ja mam - po tatusiu - zamiłowa-
nie do słodyczy, a nie mogę ich 
jeść, bo jestem cukrzykiem. Ale 
nie mogę wytrzymać bez nich 
nawet jednego dnia (śmiech). Jak 
więc pani widzi - jedzenie jest ze 
mną zawsze i od zawsze. Nie 
mogło więc chyba być inaczej. 
Musiałam iść w tę gastronomię. 

Co poradziłaby pani osobom, 
które kochają gotowanie 
i również „chciałyby iść 
w gastronomię”, by kiedyś 
zostać prawdziwymi szefami 
kuchni? 

Przede wszystkim trzeba zacząć 
od nauki kulinarnych podstaw. 
Ale gotowanie to nie wszystko. 
Warto też być blisko ludzi, któ-
rzy mogą pokazać mistrzostwo 
w tej dziedzinie. Ja zawsze gar-
nęłam się do ludzi, których 
uważałam za mistrzów w tym 
fachu. I zawsze stałam obok 
i obserwowałam. Ale też prosi-
łam o pomoc, jak czegoś nie 
wiedziałam. Pamiętam jak kie-
dyś w Mariocie poprosiłam sze-
fa kuchni, żeby był uprzejmy 
przyjąć mnie na tydzień, żebym 
mogła popatrzeć jak pracuje. 
Tak więc radzę: szkolcie się 
w różnych miejscach, zdoby-
wajcie wiedzę. Kucharz to za-
wód, w którym cały czas trzeba 
się szkolić. I kochać to całym so-
bą. I trzeba mieć nieustannie tę 
chęć. Chęć i tę przyprawę, któ-
ra nazywa się serce. 
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Karmiła czterech prezydentów  
i czterech premierów
Gotowania uczyła się m.in. we Francji. Jako jedna z pierwszych kobiet 

w Polsce dostała się do Stowarzyszenia Polskich Kucharzy i Cukierników. 

Arleta Żynel w stolicy  woj. podlaskiego prowadziła m.in. restaurację 

Arsenał, w której bywały takie gwiazdy jak Alicja Majewska, Zbigniew 

Wodecki, Kora czy też Daniel Olbrychski. 
Urszula Śleszyńska
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Jurku, ty pochodzisz z oko-
lic Starej Grzybowszczyzny 
i osady Wierszalin. 

Właśnie to, że pochodzę stam-
tąd, było największym impul-
sem, by na nowo zabrać się 
za ten temat. Mój Ostrów Połu-
dniowy leży dosłownie trzy ki-
lometry od Starej Grzybowsz-
czyzny (gm. Krynki - przyp. 
red.). U nas dawniej dużo mó-
wiło się o proroku Ilji, Grzy-
bowszczyźnie, Wierszalinie. 
Pamiętam opowieści starszych 
ludzi, którzy byli świadkami 
tamtych wydarzeń, chodzili 
tam. I przekaz, który we mnie 
tkwił - choć był szczątkowy - 
był inny niż to, co zostało opi-
sane w literaturze, pokazane 
na deskach teatru, w filmie. 

Co o Ilji mówili i mówią 
ludzie w twojej wsi? 

Traktowali Eliasza Klimowicza 
jako zwykłego chłopa, który 
konsekwentnie realizował swo-
je dzieło. Wybudował cerkiew. 
Wspominano oczywiście, że 

przed wojną podążały do nie-
go tłumy. Nie było natomiast ja-
kichś absurdów, niedorzeczno-
ści, jak w późniejszych opowie-
ściach. Kilka lat temu wydałem 
książkę „Echa ostoi utraconej” 
ze wspomnieniami z lat dzie-
ciństwa i wczesnej młodości - 
spędzonych w naszej wsi - nie-
żyjącego już Eugeniusza Czy-
żewskiego, który po II wojnie 
światowej osiadł w Gdańsku. 
Opisał w niej, jak ludzie z kijasz-
kami, węzełkiem, często na bo-
saka, w większych czy mniej-
szych grupkach szli przez pola. 
Nocowali na wygonie (pastwi-
sku), palili ogniska. W mojej wsi 
dobrze zapamiętano, że do cer-
kwi w Grzybowszczyźnie przy-
chodzili i ludzie z okolicy, 
na modlitwy, odpusty, i piel-
grzymi z daleka - z Polesia, Wi-
leńszczyzny, przez moją wieś 
szli pielgrzymi zza Grodna. Mój 
sąsiad zapamiętał grupę, która 
szła w uniesieniu duchowym. 
Zapytał: „A dokąd to idziecie?”. 
Odpowiedzieli: „Do świętego”. 
Ten tylko skinął głową i powie-
dział: „On taki święty jak ja”. 
Odwrócili się, splunęli „Odejdź, 
szatanie”. 

Społeczność twojej wsi trak-
towała Klimowicza jako 
proroka, czy jako - mówiąc 
nieładnie - lekko szurnięte-
go? 

Nie. Traktowany był z całą po-
wagą. Dla mieszkańców oko-
licznych wsi, w promieniu 30 
kilometrów, to był zwyczajny 
człowiek. Owszem, rozgłaszał, 
że przyśniło mu się, że ma zbu-
dować cerkiew. Nikt jednak nie 
odwodził go od tego zamysłu. 
Przyśniło się, człowiek zbudo-
wał cerkiew… To była cerkiew, 
do której chodziła także spo-
łeczność mojej wsi. W okresie 
międzywojennym Cerkiew 
prawosławna w Polsce była 
w wielkim kryzysie. Polityka 
sanacji była dyskryminacyjna 
wobec prawosławia i poloniza-
cyjna wobec mniejszości biało-
ruskiej. Przed I wojną świato-
wą, przed bieżeństwem, w mo-
jej okolicy było kilka świątyń. 
Główna stała w moim Ostrowiu 
- kiedyś to była jedna wieś, 
w XIX wieku została podzielo-
na na trzy. Naszą drewnianą 
cerkiew spalono w sierpniu 
1915 roku ze względów strate-

gicznych. Podobnie wysadzo-
no w powietrze świeżo zbudo-
waną cerkiew w Szudziałowie. 
Była jeszcze istniejąca do dziś 
niewielka cerkiew z 1907 roku 
na cmentarzu w Ostrowiu. Pa-
rafię po I wojnie światowej ska-
sowano. Wskrzeszono ją w 1929 
roku jako filę parafii jurowlań-
skiej. Ilja swoją cerkiew w Starej 
Grzybowszczyźnie zaczął bu-
dować jeszcze w 1911 roku, 
przed bieżeństwem. Miał 
wsparcie lokalnej społeczności. 
Nie miał jednak tyle terenu, by 
ją postawić. Sąsiedzi odstąpili 
mu po kawałku pola. Opisuję 
ten cały proces w swojej książ-
ce. Po powrocie z bieżeństwa 
w 1921 czy na początku 1922 ro-
ku, postanowił cerkiew dokoń-
czyć. Mury stały, dachu nie by-
ło, budynek był przykryty pro-
wizorycznie słomą. Trzeba by-
ło środków, ale nade wszystko 
trzeba było mieć pozwolenie, 
a polityka władz nie była sprzy-
jająca. Ilji udało się jednak uzy-
skać pozwolenie - chyba jako je-
dynemu w okresie międzywo-
jennym - na zbudowanie cer-
kwi. Być może dlatego, że była 
zaczęta? Powiadano też, że Ilja 

przekupił urzędników w Sokół-
ce. Powstał nowy projekt. 
W dokumentach zasłaniał, że 
to cerkiew. Budował ją jako ka-
plicę. Na projekcie krzyże nie 
miały poprzeczki. 

Wydawać by się mogło, że 
o Klimowiczu i Wierszalinie 
wszystko napisał już prof. 
Włodzimierz Pawluczuk 
w swojej książce 
„Wierszalin. Reportaż 
o końcu świata” . To jednak 
nieprawda. 

Nie byłem pierwszym, który 
zorientował się, że przekaz 
Pawluczuka jest niepełny, a na-
wet miejscami nieprawdziwy. 
Już dziesięć lat temu zwrócił 
na to uwagę Wojciech Załęski, 
emerytowany dyrektor Liceum 
Sztuk Plastycznych w Supraślu. 
W serii „Supraski raptularz” 
wydał tomik „Eliasz. Fenomen 
pogranicza świadomości”. Pły-
nął z niego zasadniczy wnio-
sek, że Eliasz nie był postacią 
groteskową, a sekta, o której 
było tak głośno, miejscami by-
ła wymysłem Pawluczuka. Do-
kładnie tak napisał Załęski. To 

była niejako książka sygnalna. 
Potem badaczka historii lokal-
nej, absolwentka liceum w Su-
praślu, Cecylia Bach-Szczawiń-
ska z Krynek, na profilu „Kryn-
ki - historia, miejsca, ludzie” za-
mieściła kilka wpisów, gdzie 
skrótowo starała się opisać 
prawdziwy przebieg tamtych 
wydarzeń w oparciu m.in. 
o przekaz swojego nauczycie-

Andrzej Kłopotowski

Książka „Wierszalin 2.0” Jerzego Chmielewskiego obala mit proroka Ilji oraz 
Wierszalina, stworzony przez prof. Włodzimierza Pawluczuka. Autor przeprowadził 
własne dziennikarskie śledztwo, by napisać kim tak naprawdę był Eliasz Klimowicz.

Przyśniło się  
i człowiek  
zbudował  
cerkiew
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Cerkiew w Starej Grzybowszczyźnie. Ilia zaczął ją  
budować w 1911 roku. Wyświęcono ją  latem 

1930 roku. 

a Podlasie

o przekaz swojego nauczycie

Po stworzonej przez Ilję  
Klimowicza osadzie  
Wierszalin niewiele już  
zostało. Teren ten przeszedł  
w ręce skarbu państwa,  
a dokładnie Lasów  
Państwowych.
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la. Ja latami kompletowałem 
materiały, jakie tylko się dało, 
w tym reportaże, pamiętniki, 
zdjęcia, dokumenty. 

Dlaczego zdecydowałeś się 
w ogóle, by temat ruszyć? 

Mógłbym powiedzieć, że Ilja mi 
się przyśnił i kazał to napisać 
(śmiech). Ale to byłoby zbyt 
piękne. Aczkolwiek nad książ-
ką pracowałem cztery lata 
i miałem czasem wrażenie, że 
Ilja mną kieruje. Oczywiście 
mówię to żartem, ale może coś 
w tym być. Od tamtych wyda-
rzeń mija sto lat. W międzycza-
sie była II wojna światowa, któ-
ra zatarła pamięć. Potem ludzie 
mieli inne problemy. Nie opo-
wiedzieli w całości tego, co się 
stało. Mnie trochę bolało, że 
bardzo ważną historię, która 
budziła i budzi zainteresowa-
nie, przedstawiono jako grote-
skowe widowisko. Bezpośred-
nim impulsem, by podjąć 
od nowa ten temat, stały się 
tamte wpisy pasjonatki lokal-
nej historii z Krynek. Wszczą-
łem śledztwo dziennikarskie. 
Przeprowadziłem dochodze-
nie, powołałem „biegłych” - 
konsultowałem tekst z history-
kami, prawnikami, tymi, któ-
rzy mogli  mi pomóc. Starałem 
się dotrzeć do ludzi, którzy no-
szą w sobie przekazy rodzinne. 

Mój ojciec - rocznik 1926 - jako 
dziecko chodził do Grzybowsz-
czyzny na większe święta. Zdą-
żyłem porozmawiać z moim 
dalekim kuzynem - też Chmie-
lewskim, który miał już sto lat. 
On widział Ilję. Jego oczami 
mogłem wyobrazić sobie, co się 
wtedy działo - jak Ilję oblegają 
ludzie, zapełnioną cerkiew, tłu-
my. Nie jest prawdą, że Ilja spra-
wował nabożeństwa. On był 
gospodarzem świątyni. Na ko-
niec błogosławił ludzi. 

To kto sprawował nabożeń-
stwa? 

Cerkiew wyświęcono latem 
1930 roku. Przez cztery lata ob-
sługiwali ją miejscowi duchow-
ni, głównie ojciec Antoni Sa-
wicz, proboszcz w Ostrowiu, 
a następnie w Krynkach. Póź-
niej biskup z Grodna do odpra-
wiania nabożeństw kierował 
tam mnichów i psalmistów. 

Skąd więc informacja, że to 
Ilja przewodniczył modli-
twom? 

 To nie przypadek. To on był 
w centrum uwagi, do niego gar-
nęli się ludzie. On był temu 
przeciwny, ale nie mógł nic po-
radzić, że wokół jego osoby po-
wstał swego rodzaju amok. 
Błogosławienie z krzyżem 
wprawdzie jest zarezerwowa-
ne dla duchownych, a on to rze-
czywiście robił. Ale czy ja 
wiem, czy to aż tak duże naru-
szenie kanonu? Ilję wszyscy po-
ważali. Wierni przychodzili 
do cerkwi z kilku przyczyn. 
Po pierwsze, zrodziła się legen-
da. Żeby to zrozumieć, trzeba 
byłoby przenieść się w tamte 
czasy. Ludzie oczekiwali cudu, 
mieli problemy. A tu powstała 
legenda, że z ziemi wyrosła cer-
kiew i jest w niej prorok Ilja, 
który zszedł na ziemię. Dodat-
kowo ludzie doznawali tam 
uzdrowień. Może choroba mi-
jała samoistnie, może 
pod wpływem sugestii? Jak Il-
ja uzdrawiał? Brał Ewangelię 
do rąk, prawosławną. Ślinił pa-
lec i robił krzyż w bolącym 

miejscu. Mówił: „Módl się, 
a Bóg cię uzdrowi”. Są opowie-
ści, że pielgrzymi próbowali ca-
łować mu buty, zbierali piasek, 
po którym stąpał. Nastąpiło 
szaleństwo. Ale tak wierzono. 
Ilja nigdy nie zaakceptował tej 
roli. Oburzał się. Mówił, żeby 
się modlić. Były sytuacje, że lu-
dzie z wdzięczności za wyzdro-
wienie przekazywali mu mająt-
ki. Zaczęły spływać do niego 
duże pieniądze. Ten mój kuzyn 
zapamiętał, że po świątyni roz-
chodził się brzęk. To Ilja pod-
czas nabożeństwa co jakiś czas 
zgarniał szufelką pieniądze 
do wiaderka. 

Cerkiew w Starej 
Grzybowszczyźnie to jedno. 
Drugie jego dzieło to osada 
Wierszalin. Skąd się wziął 
Wierszalin? 

W śnie Ilji, od którego wszyst-
ko się zaczęło, nie było naka-
zu, by zbudować samą cer-
kiew, ale cerkiew, obok której 
będzie monaster. Ilja cerkiew 
zbudował, ale monaster to już 
większa rzecz. Cerkiew była 
obsługiwana przez duchow-
nych, choć nie podlegała 
pod biskupa, była prywatną 
własnością Ilji. W końcu trze-
ba było tę sytuację unormo-
wać. Batiuszka Sawicz pod-
szedł troszkę Ilję. Powiedział, 
by przekazał cerkiew pod bi-
skupa w Grodnie, a on sprowa-
dzi mnichów. W trakcie roz-
mów uzgodniono, że Ilja też 
zostanie mnichem. I tak się 
stało. Uwierzył, że będzie to 
dobre rozwiązanie. Przepisał 
notarialnie cerkiew na Konsy-
storz Prawosławny w Grodnie, 
na Kurię Biskupią, którą repre-
zentował Sawicz. Akt notarial-
ny zawarto w Krynkach. Ale 
wcześniej Klimowicz zawarł 
też akt notarialny dotyczący 
nabycia 34 hektarów ziemi 
w kolonii Leszczany, czyli 
w przyszłym Wierszalinie. Już 
wcześniej miał tam 2 hektary. 
Wszystko wiązało się ze snem, 
z wizją klasztoru. Ilja w 1907 
albo 1908 roku udał się nawet 
do Petersburga, do uducho-

wionego starca Joana 
Kronsztadzkiego, żeby utwier-
dził go w tej wizji. 

Wróćmy do Wierszalina. 

W Grzybowszczyźnie wszyst-
ko skończyło się wielką awan-
turą. Wyświęcono go na mni-
cha, przyjął imię Joan - jak 
Kronsztadzki, cerkiew też by-
ła pod wezwaniem św. Jana. 
W sumie w Grzybowszczyźnie 
było trzech mnichów. Jeden 
z nich został archimandrytą. 
Ilji kazali wszystko oddać. Po-
stawił wtedy warunek - prze-
każę, tylko zacznijcie robić coś 
z monasterem. Z kolei oni go 
zaszantażowali, że przeniosą 
gdzieś daleko, do innego mo-
nasteru. Przełomowy był ko-
niec lata i początek jesieni 1934 
r. Ilja był wyświęcony 7 lipca, 
w święto parafialne jego cer-
kwi. 28 sierpnia - w święto 
Wniebowzięcia NMP - zebrało 
się dużo wiernych. Ilja się im 
żalił. Znalazła się wtedy gru-
pa, która wyrzuciła archiman-
drytę. Ilja wkrótce zrzucił ha-
bit. Udał się na posterunek po-
licji, powiedział, że został 
oszukany i przejmuje cerkiew. 
Powiedziano mu, że musi za-
kładać sprawę w sądzie. Spór 
toczył się cztery lata. W mię-
dzyczasie nie składał rąk. 
Mieszkał w domu przy cerkwi. 
Wcześniej, w 1934 roku, posta-
wił zagrodę w Wierszalinie. 
Potem zaczął rozbudowywać 
Wierszalin. 

I od Wierszalina możemy 
mówić o sekcie? O micie, 
o którym pisał Pawluczuk? 

Można tak to ująć. Zrodziła się, 
ale raczej z dala od Wierszali-
na, jakaś niewielka sekta, któ-
ra - w skrócie - chciała mieć 
swoich apostołów, oczekiwa-
ła powtórnego przyjścia Chry-
stusa i końca świata. To 
wszystko siedziało generalnie 
w głowach dwóch osób. Jeden 
z nich faktycznie uznawał się 
za apostoła. To był Paweł Biel-
ski rodem z Pieniek koło Mi-
chałowa. Był w średnim wie-
ku, wcześniej był diakiem. Po-
jawił się przy Ilji, choć nie zna-
lazłem śladów, że z nim ściśle 
współpracował. Drugim był 
Aleksander Daniluk ze wsi Ka-
mień na Hajnowszczyźnie. 
Oni wykreowali Ilję jako nowe-
go proroka, choć wbrew jego 
woli. Paweł Bielski miał zdol-
ności do układania rymowa-
nek, tekstów paraliturgicz-
nych. Zaczął pisać hymny 
i psalmy (drukował je w Bia-
łymstoku Daniluk), w których 
występował prorok Ilja. Obaj 
roznosili je po wioskach 
nad Narwią, takich jak Ciełusz-
ki, Ryboły, Wojszki, Kaniuki, 
Trześcianka, gdzie Ilja miał 
bardzo dużą popularność. Na-
leży rozdzielić moje okolice 
od tamtych wiosek. Bo jeśli 
gdzieś była sekta, to koło Cie-
łuszek. Nałożyło się na to jesz-
cze jedno zjawisko. Chłopom, 

którzy wrócili z bieżeństwa, 
nie odpowiadał duchowny. 
Nie zgadzali się z tym, co mó-
wił podczas kazania. To był 
bunt. Obserwowały to służby 
wojewody. Jest raport, z któ-
rego wynika, że doliczono się 
kilkudziesięciu osób. To był 
1936 rok. W Ciełuszkach za-
częto budować prowizorycz-
ną cerkiew. Sam Ilja był temu 
przeciwny. Na pewno Ilja tego 
nie finansował. Kiedy zaczy-
nałem pisać książkę, skontak-
towałem się z Tadeuszem Sło-
bodziankiem. Słobodzianek 
był pierwszym, który jeszcze 
w latach 80. zaczął dociekać co 
tam się stało. Ponagrywał roz-
mowy, zbierał pozostawione 
modlitewniki, rosyjskie religij-
ne wydawnictwa, ikony, tam-
ten habit. Powstała kolekcja 
wierszalińska, która znajduje 
się w supraskim Podlaskim 
Muzeum Ikon, choć nie jest 
jeszcze opracowana. Przeglą-
dałem ją i nie ma w niej nicze-
go z sekty, oprócz kilku zeszy-
tów, notatek. Śpiewniki Biel-
skiego wydawane przez Da-
niluka zachowały się w zasa-
dzie tylko w wioskach 
nad Narwią. 

Jak ty byś określił 
Wierszalin? 

Mówiąc współczesnym języ-
kiem, i budowanie cerkwi 
w Grzybowszczyźnie, i później 
Wierszalina, były pozytywny-
mi inicjatywami. Oczywiście, 
w centrum uwagi była religia, 
choć pojawił się konflikt z du-
chownymi. Ta inicjatywa mia-
ła nie tylko wymiar religijny, 
ale też oświatowy czy kultu-
ralny. Ilja cieszył się poważa-
niem wśród władz. Starosta 
sokólski przed nim zdejmował 
czapkę. Pamiętać jednak trze-
ba, ze Ilja wytoczył spór w są-
dzie o cerkiew w Grzybowsz-
czyźnie, a w pierwszej instan-
cji przegrał. Dlatego był szczo-
dry, dawał fundusze na siero-
cińce. Został odznaczony 
za działalność charytatywną. 
Wspierał nawet Kościół kato-
licki. Ilja zakupił dwa dzwony 
dla budowanego wówczas ko-
ścioła w Gródku. Mówiono, że 
ta szczodrość to była pewnego 
rodzaju łapówka, żeby zyskać 
przychylność władz. Ale Wier-
szalinem zainteresował się na-
wet lekarz z Godna - Antoni 
Docha, który docenił walory 
środowiskowe, uzdrowiskowe 
tego miejsca. Namówił Ilję 
do budowy sanatoryjnego 
szpitala. Wierszalin miał być 
zatem prężnym ośrodkiem 
społecznym, kulturalnym, 
oświatowym, nawet gospo-
darczym. Powstał tam poka-
zowy sad, miały odbywać się 
szkolenia, kursy. Ilja chciał po-
magać ludziom, pamiętajmy 
jakie to były czasy. Na koniec 
zaczął budować drugą cer-
kiew, w Wierszalinie. To była 
jesień 1938 roku. Władze za-
broniły budowy, ponieważ nie 
miał pozwolenia. Pamiętać 

trzeba, że cerkiew w Grzy-
bowszczyźnie od wiosny 1938 
roku do wybuchu II wojny 
światowej była własnością Ko-
ścioła katolickiego. Ilja przeka-
zał ją na rzecz parafii katolic-
kiej w Krynkach. Miało to za-
mknąć kwestię sporu z Cer-
kwią. Było to sprawą honoru, 
by cerkiew nie przeszła na hie-
rarchię w Grodnie. 

Obaliłeś mity Pawluczuka. 

Raczej skorygowałem. Napisa-
łem tę książkę jako swego ro-
dzaju pomnik Ilji. Chciałem 
pokazać, że było nieco inaczej 
niż w swoich mitach, w swoim 
przekazie podaje Pawluczuk. 
Chciałem też przedstawić spu-
ściznę, która pozostała po Ilji. 
Cerkiew dzięki zapobiegliwo-
ści proboszcza Aleksandra Kli-
muka - i też dzięki funduszom 
unijnym - jest zadbana. Wier-
szalin przeszedł w ręce skarbu 
państwa, dokładnie Lasów 
Państwowych. Nikt nie ma po-
mysłu co z tym zrobić. Nie 
można jednak dopuścić do te-
go, by wszystko zarosło chasz-
czami. Przecież fundamenty 
niektórych budynków ciągle 
jeszcze są. Całość nie jest ozna-
kowana jak należy. Pominę też 
to, co poprzedni nadleśniczy 
zrobił z fundamentami cerkwi, 
wymyślając monoteistyczną 
świątynię świata. Nie tylko we-
dług mnie to jest profanacja. 
Spotkało się to bowiem z po-
wszechną krytyką. Dobrze by 
było kwestię Wierszalina jakoś 
uporządkować.
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- Zdążyłem porozma-
wiać z moim dalekim 
kuzynem, który miał 
już 100 lat. On widział 
Ilję. Jego oczami 
mogłem wyobrazić 
sobie, co się wtedy 
działo - jak Ilję oblegają 
ludzie, zapełnioną cer-
kiew, tłumy... Nie jest 
prawdą, że Ilja sprawo-
wał nabożeństwa. On 
był gospodarzem świą-
tyni. Na koniec błogo-
sławił ludzi - opowiada 
Jerzy Chmielewski, 
autor książki 
„Wierszalin 2.0”, 
redaktor naczelny mie-
sięcznika „Czasopis”

Książkę „Wierszalin 2.0.  
Historia, którą należało 
napisać od nowa” można 
kupić podczas spotkań 
autorskich z Jerzym 
Chmielewskim. W planach 
są spotkania m.in:. 
w Sokółce (10 marca), 
Rybołach (15 marca), 
Białymstoku podczas tar-
gów książki (w połowie 
kwietnia), a w maju 
w Gródku, potem również 
w Warszawie. Książka 
dostępna jest w sprzedaży 
wysyłkowej wydawnictwa 
Paśny Buriat, można ją też 
kupić w Centrum Kultury 
Białoruskiej (ul. Kilińskiego 
16), które jest partnerem 
wydania. 

FO
T.

 W
O

JC
IE

CH
 W

O
JT

KI
EL

EW
IC

Z

eprasa.pl 13d874f280



CZWARTEK, 26.02.2026 • expressilustrowany.pl a

Kraj10

W szczytowym okresie 
PRL-u ORMO liczyła 400 
tys. ludzi. Ale zacznijmy 
od początku. Zgodnie 
z zarządzenia ministra bez-
pieczeństwa publicznego 
z 22 lutego 1946 r. w szere-
gi ORMO przyjmowano 
osoby w wieku od 18 do 45 
lat, posiadające obywatel-
stwo polskie.  

Służba w formacji była bez-
płatna i jednoznacznie koja-
rzona z komunistyczną wła-
dzą - jej szeregi zasilali 
w większości członkowie Pol-
skiej partii Robotnicze, 
a po 1948 r. PZPR jak również 
sojuszniczych Zjednoczone-
go Stronnictwa Ludowego 
i Stronnictwa Demokratycz-
nego. Ormowcy mieli pilno-
wać porządku na „dole” 
struktur społecznych. 

W początkowym okresie 
Polski Ludowej ORMO pod-
porządkowana była  bezpo-
średnio Milicji Obywatelskiej. 
Już od marca 1946 r. tereno-
we jednostki ORMO razem 
z oddziałami Korpusu Bezpie-
czeństwa Wewnętrznego, Mi-
nisterstwa Bezpieczeństwa 
Publicznego  i MO podpo-
rządkowane były wojewódz-
kim komisjom bezpieczeń-
stwa podległym Państwowej 
Komisji Bezpieczeństwa. 

Członkowie ORMO byli sil-
nie zideologizowani, zwłasz-
cza w pierwszych latach ist-
nienia formacji. Ale i później 
była ona ściśle podporządko-
wana lokalnemu aparatowi 
PZPR.  

W późnych latach 50. jej 
działalność osłabła, aż do ro-
ku 1968, kiedy to PZPR użyła 
tzw. „aktywu robotniczego” 
do pacyfikacji demonstracji 
studenckich. 

„Czystość klasowa” 
Historycy nie są zbyt łaska-

wi dla ORMO i roli, jaką ode-
grała w historii powojennej 
Polski. Uważają ją za element 
aparatu represji, którego idea 
i cel pojawiła się w referacie 
Władysława Gomułki wygło-
szonym na plenum KC PPR 10 
lutego 1946  r. Gomułka 
stwierdził, że z uwagi na to, 
że siły aparatu bezpieczeń-
stwa są za szczupłe, a na ich 
rozbudowę nie ma pieniędzy, 
Ochotnicza Rezerwa Milicji 
Obywatelskiej musi znacząco 
wspomóc aparat represji. 

Tomasz Pączek w rozpra-
wie „Ochotnicza Rezerwa Mi-
licji Obywatelskiej w latach 
1946-1989: rozwój organiza-
cyjny i rola w aparacie repre-
sji PRL” pisze wprost, że „OR-
MO miała zapewnić większą 
»czystość klasową«, a tym sa-
mym lojalność wobec PPR, 
dlatego miała być budowana 
przez organizacje partyjne. 
Nie ukrywano również, że ma 
być użyta do »utrwalenia wła-
dzy ludowej«. Wiele wysoko 
postawionych w państwie 
i partii osób o tym jawnie mó-
wiło”. 

Jej zadania określono 
w trzech punktach: wzmac-
nianie szeregów Milicji Oby-
watelskiej przy zwalczaniu 
bandytyzmu, rabunku i in-
nych przestępstw; udzielanie 
pomocy organom MO i „przy-
gotowanie rezerw dla uzupeł-
nienia szeregów MO w celu 
utrzymaniu spokoju i porząd-
ku publicznego”. 

Kwiat narodu 
Jak w Polsce pod koniec lat 

40. zostawało się ormowcem? 
Kandydat na ormowca musiał 
się być w wieku 18-45 lat, po-
siadać obywatelstwo polskie 
oraz „nieskazitelną prze-

szłość i postawę demokra-
tyczną”. W praktyce oznacza-
ło to, że akceptował „rzeczy-
wistość polityczną”, która na-
stała w Polsce po 1945 r. 

W celu przyjęcia do ORMO 
powołano komisje kwalifika-
cyjne w składzie: komendant 
ds. ORMO, przedstawiciel 
urzędu bezpieczeństwa pu-
blicznego, przedstawiciel ko-
mendy MO. Kandydatów 
na ormowców mogły zgłaszać 
partie polityczne i organiza-
cje młodzieży demokratycz-
nej, ale też związki zawodo-
we oraz Samopomoc Chłop-
ska. 

W razie potrzeby komen-
danci MO mieli za zadanie 
wejść w porozumienie z kie-
rownictwem zakładów pracy 
w celu „uregulowania zwol-
nień na ćwiczenia i służbę or-
mowców”. 

W instrukcjach dla kierow-
nictwa formacji podkreślano, 
że ormowiec powinien dbać 
o sprawność fizyczną po-
przez uprawianie sportów, 
turystyki i wyszkolenie woj-
skowe. Musiał złożyć przy-
rzeczenie o treści: „Ja… przy-
rzekam sumiennie i gorliwie 
wykonywać obowiązki 
członka ORMO, ze wszyst-
kich sił pomagać organom 
Milicji Obywatelskiej 
w utrzymaniu spokoju i po-
rządku publicznego, zwal-
czaniu i ściganiu prze-
stępstw, a w szczególności 
przestępstw przeciwko 
ustrojowi demokratyczne-
mu, wykonywać rozkazy 
swoich przełożonych, zacho-
wywać w tajemnicy wszyst-
ko, o czym dowiem się 
w związku ze służbą w OR-
MO, oraz strzec godności 
i honoru członka ORMO”. 

Po przyjęciu do organizacji 
ormowiec otrzymywał za-

świadczenie o członkostwie. 
W zaświadczeniu zaznaczano 
jednak, że ormowiec „nie jest 
uprawniony do samodzielne-
go aresztowania, przeprowa-
dzania rewizji i sporządzania 
protokołów”. „Służbę or-
mowcy mogli pełnić tylko 
z funkcjonariuszami MO, wy-
jątkowo samodzielnie. 
Na czas służby można było 
przydzielać im broń. Podczas 
pełnienia służby ormowcy 
byli obowiązani nosić na le-
wym ramieniu opaski koloru 
biało-czerwonego z pieczęcią 
jednostki MO i osobistym nu-
merem porządkowym” - do-
daje Pączek. 

Na czele Sekretarz 
Pierwszym zadaniem, 

do którego skierowano or-
mowców było „zabezpiecze-
nie” referendum ludowego 
30 czerwca 1946 r. W okólni-
ku Sekretariatu KC PPR z 8 
marca 1946 r., rozesłanym, 
p;o posterunkach MO w ca-
łym kraju zalecano przyjmo-
wanie w szeregi ORMO by-
łych partyzantów spośród ro-
botników, chłopów, inteli-
gentów, członków PPR 
i Związku Walki Młodych. 
Jednocześnie partia prze-
strzegała, „aby szeregi ORMO 
nie zostały zaśmiecone przez 
elementy niepewne, reakcyj-
ne, przestępcze”. Sugerowa-
no, by w każdym mieście po-
wiatowym został utworzony 
oddział w sile 50-300 ormow-
ców, a w gminie 30-50 or-
mowców. 

Przez ponad dwie dekady 
ORMO okazało się pewnym 
elementem systemu represji. 
Dopiero po marcu 1968 r. 
część aparatu PZPR doszła 
do wniosku, że ORMO trzeba 
na nowo „zalegalizować: or-
ganizacji nadano szybko no-

wy statut; formalnie nie ist-
niała od tej pory na szczeblu 
centralnym, dzieląc się 
na niezależne organizacje wo-
jewódzkie, kierowane przez 
tzw. Społeczne Komitety, po-
woływane w całości przez 
Komitety Wojewódzkie PZPR. 

Z reguły na czele SK ORMO 
stał zatem sekretarz KW 
PZPR, nadzorujący pracę or-
ganów sprawiedliwości i bez-
pieczeństwa; w niektórych 
województwach działalno-
ścią SK ORMO kierowali jed-
nak wojewodowie lub ich za-
stępcy. W latach 70. w struk-
turach wojewódzkich forma-
cji powołano tzw. Oddziały 
Zwarte i Brygady Ruchu Dro-
gowego. Wydzielono je ze 
struktury Jednostek Zakłado-
wych, związanych z zakłada-
mi pracy i Jednostek Tereno-
wych, do których wstąpić 
mógł każdy chętny, o ile speł-
niał wymogi formalne. 

Pan Samochodzik też 
Do czego używano ORMO 

w czasie politycznych stabi-
lizacji? Oddziały Zwarte  uży-
wane były m.in. do ochrony 
wielkich imprez publicznych 
(np. międzynarodowe mecze 
piłkarskie, festyny, manife-
stacje itp.). Ich członkowie 
pełnili też społeczną służbę 
patrolową, niekiedy samo-
dzielnie, zazwyczaj wspólnie 
z funkcjonariuszami MO. 

Z kolei Brygady Ruchu Dro-
gowego organizowano na ba-
zie istniejącego od lat ruchu 
Społecznych Inspektorów 
Ruchu Drogowego (taką też 
nazwę nosili ich członkowie, 
w skrócie SIRD) i zajmowały 
się nadzorowaniem ruchu 
drogowego; ich członkowie 
mieli dość duże uprawnienia, 
choć bez prawa nakładania 
mandatów. 

Gaz łzawiący i pałki 
Ostatnie polityczne wielkie 

chwile ORMO przeżywało 
po wprowadzeniu stanu wo-
jennego. Już pod koniec 1980 
r. formacja zanotowała nie-
wielki wzrost liczebności 
swoich szeregów - stan człon-
ków ORMO w całej Polsce wy-
niósł wówczas 461 tys. 394 
osób. 

W tym samym czasie, 
w opracowanej w KG MO in-
formacji dla ministra MSW 
gen. Czesława Kiszczaka, ze-
stawiono siły i środki na wy-
padek działań jednostek MO 
w „sytuacjach szczególnych”. 
W czasie spodziewanego sta-
nu wojennego zamierzano 
wykorzystać 28 tys. 152 or-
mowców zorganizowanych 
w pododdziałach zwartych 
i 48 tys. 544 w wiejskich gru-
pach samoobrony. 

Po 13 grudnia ormowcy 
chronili miejsca zamieszkania 
rodzin funkcjonariuszy, eme-
rytów i rencistów MSW, 
członków ORMO oraz aktywi-
stów PZPR przed ewentualny-
mi atakami, aktami terroru, 
różnymi formami napaści 
i szykanami. Dowódcami 
grup zostali mianowani dziel-
nicowi w mieście i posterun-
kowi na wsi. Osoby działają-
ce w grupach samoobrony zo-
stały wyposażone w broń pal-
ną, ręczne miotacze gazu łza-
wiącego oraz pałki. 

W czasie debaty sejmowej 
na temat likwidacji organiza-
cji 23 listopada 1989 r. 
za uchyleniem ustawy o OR-
MO głosowało 283 posłów, 
przeciw było 8, a 35 wstrzy-
mało się od głosu. Ustawa za-
wierała zaledwie cztery arty-
kuły. Istotnym postanowie-
niem było, że prawa i obo-
wiązki majątkowe organizacji 
przejmuję Skarb Państwa. 

Mariusz Grabowski

ORMO powstało w 1946 roku.  
W szczytowym okresie PRL-u 
liczyła 400 tys. ludzi. Rezerwę 
rozwiązano w 1989 r.
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Znienawidzona  
milicyjna  
formacja PRL
80 lat temu, 21 lutego 1946 r., została 
powołana do życia Ochotnicza 
Rezerwa Milicji Obywatelskiej, maso-
wa paramilitarna organizacja mająca 
wspierać „władzę ludową”.
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Filmowcy kochają lubelskie 
klimaty. W mrocznych zauł-
kach Starego Miasta, udają-
cego zwykle Warszawę, krę-
cone są czasami dramatycz-
ne sceny, trup ściele się 
gęsto. 

Ale ta historia rozegrała się 
nie na planie filmowym, lecz 
naprawdę. Lublin był Lubli-
nem. 

Panienka lekkich obyczajów 
Na makabryczne znalezisko 

natknęli się mieszkańcy domu 
wczesnym rankiem 20 marca 
1949 r. Przybyli z komendy 
miejskiej na Staszica funkcjo-
nariusze Milicji Obywatelskiej 
ustalili, że kobieta zginęła 
od ciosów zadanych w głowę 
odłamkami gruzu. Została do-
słownie ukamienowana. 

Chociaż twarz dziewczyny 
była zniekształcona od licznych 
uderzeń, milicja rozpoznała ją 
jako 26-letnią Helenę Ł., zamel-
dowaną w mieszkaniu przy uli-
cy Mariana Buczka (obecnie Za-
mojskiej) pod numerem 37. Ko-
bieta nie miała wyuczonego za-
wodu. Zarabiała na życie jako 
prostytutka. 

Jej stałym rewirem były 
Lubartowska do Kowalskiej, 
okolice Bramy Krakowskiej 
i uliczki Starego Miasta. W okre-
ślonych kręgach znano bardzo 
dobrze tę „panienkę”. Ale z nie 
najlepszej strony. Jej grzechem 
głównym była nadmierna sła-
bość do alkoholu. Po pijanemu 
puszczały jej hamulce, wdawa-
ła się w awantury, które koń-
czyły się na milicji. Kilka razy 
została pobita. 

Teraz jednak nie był to incy-
dent, po którym Helena Ł. za-
maskuje pudrem sińce 
pod oczami, wyjdzie na ulicę 
i za ustaloną stawkę zaoferuje 
swe wdzięki. Musiało chodzić 
o coś poważniejszego, skoro zo-
stała pozbawiona życia w tak 

bestialski sposób. Nasuwało się 
przypuszczenie, że morderca 
pałał do dziewczyny wielką 
nienawiścią, lub gniewem. 

Czy był to niezrównoważo-
ny psychicznie zwyrodnialec? 
Rozwścieczony „klient” pro-
stytutki, która nie spełniała je-
go erotycznych oczekiwań? 
A może została ukarana przez 
„opiekuna”, bo nie rozliczyła 
się z nim z zysków? Na to pyta-
nie musiała odpowiedzieć Mi-
licja Obywatelska. 

Niebezpieczny  
powojenny Lublin 
Zadanie wydawało się nieła-

twe. W pierwszych latach po II 
wojnie światowej osiedliło się 
w Lublinie - na stałe bądź cza-
sowo - około dziesięć tysięcy 
osób. Byli to zarówno repa-
trianci zza Buga, jak też przyby-
sze z centralnej Polski. 

Lublin uchodził wtedy 
za jedno z najbardziej przelud-
nionych miast w Polsce. 
W mieszkaniach przystosowa-
nych dla kilkuosobowej rodzi-
ny gnieździło się 15-20 osób 
przymusowo dokwaterowy-
wanych w ramach polityki za-
gęszczania lokali. Działały oca-
lałe z wojny fabryki, więc dużo 
ludzi przyjeżdżało do pracy. In-
ni na studia - już w 1944 roku 
reaktywowano KUL, a niedłu-
go później uruchomiony został 
UMCS. Jeszcze inni przybyli 
do Lublina, by szukać w nim 
sposobów na lekkie, choć nie-
koniecznie uczciwe życie. 

Wzrost liczby ludności nega-
tywnie wpływał na bezpie-
czeństwo miasta. Przestępczo-
ści sprzyjało typowe dla okre-
su powojennego rozprzężenie 
norm. W najlepsze kwitł sza-
ber, znakomicie mieli się spe-
kulanci. Odnotowywano też 
dużą liczbę kradzieży, napa-
dów rabunkowych i mor-
derstw. 

Sporym problemem dla wła-
dzy robotniczo-chłopskiej by-

ła prostytucja, mimo zapew-
nień, że w socjalistycznym spo-
łeczeństwie jest to marginalne 
zjawisko, które wraz ze wzro-
stem poziomu życia i edukacji 
zostanie całkowicie zlikwido-
wane. Takie deklaracje można 
było oczywiście włożyć między 
bajki. 

Warto dodać, że międzywo-
jenne prostytutki w większych 
miastach musiały okresowo 
poddawać się badaniom lekar-
skim, które stwierdzały (bądź 
nie), że dana panienka jest 
„czysta” i może bezpiecznie 
uprawiać ten „zawód”. W razie 
kontroli policji, zobowiązane 
były okazać tak zwaną czarną 
książeczkę, która stanowiła dla 
nich coś w rodzaju... legityma-
cji służbowej. Po wojnie zarzu-
cono ten wymóg. 

Na ówczesnej kryminalnej 
mapie Lublina, Stare Miasto 
niewątpliwie znajdowało się 
w „czerwonej”, najbardziej nie-
bezpiecznej strefie. W zrujno-
wanych nalotami bombowymi 
domach w dawnej dzielnicy ży-
dowskiej jeszcze kilka lat po za-
kończeniu wojny znajdowano 
rozkładające się zwłoki ludzkie. 
Po melinach i działających 
w zaułkach obskurnych knaj-
pach rezydowali bandyci. Opi-
jali udaną „robotę”, dzielili łu-
py i rozstrzygali spory przy uży-
ciu noża lub pistoletu. 

Błyskawiczne  
śledztwo milicji 
Zbrodnia na „Psiej Górce”, 

jak jeszcze i współcześnie nie-
którzy nazywają okolice Placu 
Rybnego, wywołała na Starym 
Mieście duże poruszenie. Cho-
ciaż ofiara swoim trybem życia 
prowokowała los, to jednak nie 
zasłużyła na tak makabryczną 
śmierć. 

W tej sprawie nie było, jak 
się na początku spodziewano, 
długiego, żmudnego śledztwa. 
Milicja miała morderców 
pod kluczem w sześć godzin 

po odkryciu zbrodni. Przebieg 
zdarzenia i sprawców wywia-
dowcy ustalili na podstawie 
rozmów, przeprowadzonych 
z mieszkańcami pobliskich do-
mów. 

W kamienicy przy Rybnej 10 
odbywała w nocy się hałaśliwa 
libacja alkoholowa. Jeden z jej 
uczestników, młody mężczy-
zna wyszedł na ulicę. Z kimś 
tam rozmawiał, niedługo póź-
niej ludzie usłyszeli odgłosy 
awantury. 

Mieszkańcy domu zeznali, 
że jakaś kobieta krzyczała, że-
by jej nie bić, błagała o litość, 
ale trzej mężczyźni, którzy 
z nią byli, tłukli ją bez opamię-
tania. 

- Widzieliśmy z okien, co się 
działo. To się powinno od razu 
zgłosić na milicję, ale jak mie-
liśmy was wezwać? Nie mamy 
telefonów, musielibyśmy 
wyjść i powiadomić komisa-
riat. Nikt nie był na tyle odważ-
ny, bo mogliby zrobić z nami to 
samo co z dziewczyną - tłuma-
czyli się. 

Milicja sporządziła rysopisy 
sprawców. Na ich podstawie 
zatrzymano podejrzanych. 
Gdy śledczy do nich przyszli, 
odsypiali kaca. Byli to 20-letni 
Marian K., 18-letni Tadeusz R. 
i 21-letni Józef F. Wszyscy trzej 
mieszkali na Starym Mieście - 
20-latek przy ulicy Złotej, a 18-
latek i 21-latek przy Domini-
kańskiej. 

Początkowo twierdzili, że 
nie mają nic wspólnego z mor-
derstwem. Powiedzieli, że noc 
spędzili na libacji alkoholowej 
w gronie znajomych, ale to 
chyba nie jest jeszcze karalne. 
Owszem, być może wypili 
za dużo ale nie na tyle, by od-
jęło im rozum i zabili prosty-
tutkę. Bo i za co? Nie zapierali 
się zbyt długo. Milicja miała 
na takich sposoby. Po kilku go-
dzinach pobytu w areszcie, 
w krzyżowym ogniu pytań, 
przyznali się do zabójstwa ko-

biety. To była zbrodnia z ze-
msty. 

Przed kilkoma miesiącami 
Marian K. zaczepił stojącą 
przy Bramie Krakowskiej He-
lenę Ł., przez chwilę z nią roz-
mawiał, po czym poszli 
do mieszkania uprawiać seks. 
Zapłacił jej zwyczajową staw-
kę, a dziewczyna wystawiła 
mu dość szczególne pokwito-
wanie - zaraziła go chorobą we-
neryczną. 

Dość szybko się wyleczył, ale 
najadł się wstydu. Koledzy na-
bijali się z niego, nie chcieli do-
tykać przedmiotów, które trzy-
mał w ręku, a i lekarz nie szczę-
dził mu złośliwości, gdy zdia-
gnozował u niego wstydliwą 
dolegliwość. Dlatego Marian 
znienawidził Helenę. Zaczął jej 
szukać, aby się na niej zemścić. 

Do „panienki” chyba dotar-
ły te wieści, bo przez jakiś czas 
unikała okolic Starego Miasta. 
Jednak marcowej nocy, 
w sztok pijana, zlekceważyła 
zagrożenie. Pałętającą się 
po zaułkach dziewczynę za-
uważyli Tadeusz R. i Józef F. 
Postanowili pomóc koledze 
wymierzyć prostytutce spra-
wiedliwość. 

Jeden z nich został z nią 
na ulicy i zabawiał ją rozmową, 
drugi poszedł po Mariana. Da-
leko nie musiał go szukać. 
Tamten usłyszawszy jaka jest 
sprawa, w mig porzucił towa-
rzystwo i dołączył do kompa-
nów. Okrutnie się uśmiechnął, 
widząc paniczny strach 
w oczach Heleny. 

- Teraz, szmato, pożałujesz, 
że matka cię urodziła! - rzucił 
ponuro. Skinął na Tadeusza 
i Józefa, a oni chwycili dziew-
czynę za ramiona i zaczęli ją 
ciągnąć w kierunku najbliższej 
bramy. Opierała się, wrzeszcza-
ła, by dali jej spokój, była jed-
nak sama a ich trzech. Nie mia-
ła szans na ucieczkę. 

Pchnęli ja na ziemię i rozpo-
częła się okrutna egzekucja. 

Tłukli kobietę kamieniami, ka-
wałkami gruzu, kopali po gło-
wie ciężkimi butami. Nie wzru-
szały ich jęki ofiary ani krew, 
tryskająca z jej ran. 

Największą aktywność w ka-
towaniu wykazywał Marian K. 
Nie przestawał jej bić, nawet 
wówczas, gdy koledzy napo-
minali go, by dał już spokój. 
Według niego dziewczyna 
jeszcze nie miała dość. Zadał 
jej ostateczny cios, po którym 
przestała dawać oznaki życia. 
Dopiero wtedy od niej odstą-
pił. 

Sąd doraźny dla bestii 
Przeciwko trójce zabójców 

prokuratura skierowała akt 
oskarżenia do Sądu Okręgowe-
go w Lublinie. Mieli odpowia-
dać w trybie doraźnym, co 
w domyśle oznaczało, że wy-
roki będą z „górnej półki” ko-
deksu karnego. Dla głównego 
sprawcy lubelskie społeczeń-
stwo domagało się szubienicy. 
Proces odbył się na początku 
września 1949 r. 

Oskarżyciel nie zostawił 
na mordercy suchej nitki. Pod-
kreślał okrucieństwo Mariana 
K. 21-latka nie tłumaczył ani 
wypity w tym dniu alkohol, ani 
chęć zemsty na kobiecie za za-
rażenie go kiłą. Metodyczne 
kamienowanie ofiary świad-
czyło zaś o jego wyjątkowej de-
moralizacji, wręcz zaniku czło-
wieczeństwa. 

Mężczyzna jeszcze w trakcie 
postępowania przygotowaw-
czego symulował obłęd, by 
uniknąć odpowiedzialności 
za zbrodnię. Jednakże przepro-
wadzone w szpitalu psychia-
trycznym badanie stwierdziło, 
że jest zdrowy psychicznie, 
a w czasie zarzucanego czynu 
był w pełni poczytalny. Wyro-
ki zapadły 5 września. Marian 
K. został skazany na dożywo-
cie, Tadeusz R. na dwa, a Józef 
F, na trzy lata pozbawienia 
wolności.  

Mariusz Gadomski
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Zwłoki młodej kobiety leżały pośród 
ruin nieopodal wejścia do bramy 
domu przy ulicy Rybnej w Lublinie. 
Były straszliwie zmasakrowane, twarz 
denatki przypominała krwawą mia-
zgę, mózg wypłynął za zewnątrz.

Zwłoki młodej kobiety leżały pośród 

MORDERSTWO  
NA PSIEJ GÓRCE

Na policyjnej mapie Lublina, Stare Miasto niewąt-
pliwie było najbardziej niebezpiecznym rejonem 
miasta.

eprasa.pl 13d874f280
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RUBRYKI I PODRUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH
NIERUCHOMOŚCI

• mieszkania - sprzedam
• mieszkania - kupię
• mieszkania - do wynajęcia
• mieszkania - wynajmę
• mieszkania - zamienię
• domy - sprzedam
• domy - kupię
• domy - do wynajęcia
• domy - wynajmę
• domy - zamienię
•  lokale użytkowe 

- sprzedam
• lokale użytkowe - kupię

•  lokale użytkowe - do 
wynajęcia

• lokale użytkowe - wynajmę
• lokale użytkowe - zamienię
• działki, grunty - sprzedam
• działki, grunty - kupię
• gospodarstwa
• garaże
• pośrednictwo
• inne
• bank stancji

HANDLOWE
• AGD
• RTV

• elektronika, komputery
• telefony
• car audio
• antyki
• kolekcjonerstwo, sztuka
• jubilerstwo
• filmy, muzyka
• foto, książki
• instrumenty muzyczne
• lombardy
• sport i rekreacja
• maszyny urządzenia
• materiały budowlane
• materiały opałowe

• tekstylia, odzież
• dla dziecka
• meble
• inne

MOTORYZACJA
• samochody osobowe
• ciężarowe, dostawcze
• busy autobusy
• rolnicze
• przyczepy, naczepy
• zabytkowe
• uszkodzone, rozbite
• motocykle
• części i akcesoria

• zamienię
• motofinanse
• motousługi
• inne

FINANSE BIZNES
• kredyty, pożyczki
• usługi finansowe
• usługi prawne
• biura rachunkowe
• ubezpieczenia
• oferty
• inne

NAUKA
• szkoły
• kursy/szkolenia

• języki obce
• korepetycje
• inne

PRACA
• zatrudnię
• urzędy pracy
• szukam pracy
• inne

ZDROWIE
• apteki
• pomoc całodobowa
• chirurgia
• ginekologia
• interna
• neurologia

• pediatria
• psychologia
• psychiatria
• stomatologia
• urologia
• inne specjalizacje
• przychodnie, kliniki
• laboratoria
• zabiegi
• opieka
• sprzęt medyczny
• uroda
• inne

USŁUGI
• agd rtv foto
• budowlano-remontowe

• instalacyjne
• biurowo - projektowe
• komputerowe
• krawiectwo
• montażowe
• ogrodnicze
• porządkowe
• przeprowadzki
• reklamowe
• stolarskie
• radio taxi
• transportowe
• rozrywka
• uroczystości
• zabezpieczające
• inne

TURYSTYKA
• agroturystyka
• kraj
• świat
• biura podróży
• obozy i kolonie
• wycieczki
• przewozy
• inne

ZWIERZĘTA 
• lecznice
• usługi
• inne

MATRYMONIALNE
RÓŻNE

KOMUNIKATY
ŻYCZENIA/PODZIĘKOWANIA

GASTRONOMIA
• dania na telefon
• usługi
• inne

ROLNICZE
• maszyny rolnicze
• ogrodnictwo
• płody rolne
• zwierzęta hodowlane
• inne

TOWARZYSKIE
USŁUGI KAMIENIARSKIE
USŁUGI POGRZEBOWE

DROBNE
Jak zamieścić ogłoszenie drobne?
Telefonicznie: 800 472 852, 42 647 28 52

Przez internet: ibo.polskapress.pl

W Biurze Reklamy: 

Kierownik działu ogłoszeń:  Magdalena Śliwińska,
m.sliwinska@polskapress.pl
tel. 502 499 114

ŁÓDŹ,  ul. ks. Skorupki 17/19, tel. 502 499 448, 502 499 127

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

Kupię mieszkanie zadłużone, 
z trudnym lokatorem, 
komornikiem, udziały. Gotówka, 
883-402-202

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

1 - 001 absolutnie autoskup 
wszystkie, 533-232-606

  AUTA  uszkodzone - Złomowanie, 

604-542-022 

 ROLNICZE KUPIĘ 

1 - 001 skup ciągników i maszyn 
rolniczych, 533-232-606

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

0 - 2h. Pożyczka lombardowa, 
42-658-86-44

Praca

 ZATRUDNIĘ 

  TYNKARZY,  murarzy, 609-733-547 

Zdrowie

 POMOC CAŁODOBOWA 

ALKOHOL - ciągi, odtrucia, 
501-063-660

 INTERNA 

  WIZYTY  domowe - dr Matusiak, 
601-266-571 

  WIZYTY  domowe, 695-412-061 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  AGD  - pralki szybko, tanio, 
504-556-016 

  AGD,  kuchnie, pralki, itp., 514-335-326 

  RTV,  LCD - dojazd gratis, 889-153-215 

  TELE  -audiovideo naprawa, 

602-687-803 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

DACH tanio solidnie VAT, 
787-337-426

  DACHY  krycie, naprawy, 602-281-064 

  REMONTY  dachów, demontaż 

eternitu, wymiana pokrycia 

dachowego, malowanie 

dachów, wymiana rynien, papa 

termozgrzewalna. tel. 500-545-141 

 INSTALACYJNE 

  ELEKTRYK,  693-741-682 

Hydraulika - awarie, 509-721-995

Przepychanie kanalizacji, 
509-721-995

 MONTAŻOWE 

Żaluzje - Plisy. Rolety 50zł. 
Moskitiery. Produkcja, montaż, 
naprawa. Drewnowska 88. 
Promocje! Gratisy!, 42-654-84-84, 
501-380-619

AUTOREKLAMA

Piąta strona świata stronapodrozy.pl

AUTOREKLAMA 

Ogłoszenia drobne

w Twojej gazecie 
przez Internetowe 
Biuro Ogłoszeń.
Bez wychodzenia 

z domu.

ibo.polskapress.pl

ibo  TWOJE DOMOWE BIURO OGŁOSZEŃ

Na jakie pensje mogą 
liczyć pracownicy w bran-
ży IT w tym roku? 

Rynek IT w Polsce nadal ofe-
ruje jedne z atrakcyjniejszych 
stawek w porównaniu do in-
nych sektorów. Wynagrodze-
nia zależą oczywiście od spe-
cjalizacji i poziomu doświad-
czenia, ale obserwujemy, że 
pensje w kluczowych obsza-
rach często przekraczają śred-
nie rynkowe. Dla przykładu 
młodsi specjaliści mogą liczyć 
na propozycje w średnim 
przedziale, natomiast specja-
liści z unikalnymi kompeten-
cjami technicznymi i do-
świadczeniem projektowym 
znajdują oferty o kilkadziesiąt 
procent wyższe niż średnia 
krajowa. 

Najlepiej wynagradzane  
stanowiska to jakie? 

Najwyższe stawki utrzymują 
się w obszarach związanych 
z cyberbezpieczeństwem, 

chmurą, sztuczną inteligen-
cją oraz architekturą syste-
mową. Role takie jak Securi-
ty Architect, Cloud Solutions 
Architect, AI/ML Engineer czy 
Lead DevOps są premiowane 
ze względu na krytyczne zna-
czenie w projektach transfor-
macyjnych. Dodatkowo, 
w miarę dojrzewania rynku, 
rośnie wartość osób łączą-
cych kompetencje technicz-
ne z biznesowym zrozumie-
niem (np. Technical Product 
Ownerzy czy Solution Mana-
gerowie). 

Czy możliwe są duże, spek-
takularne rekrutacje 
w branży IT, czy raczej 
należy liczyć się z bardzo 
ostrożnymi zmianami 
w tym zakresie? 

Rynek IT nadal rośnie, ale 
tempo i charakter rekrutacji 
się zmienia. Coraz mniej jest 
rekrutacji „masowych”, 
a więcej jest selektywnych 
i ukierunkowanych na kon-
kretne kompetencje i projek-
ty strategiczne. Firmy planu-

ją zatrudniać, ale robią to bar-
dziej przemyślanie, kierując 
inwestycje tam, gdzie widzą 
realną wartość dodaną. Moż-
liwość dużych, spektakular-
nych procesów rekrutacyj-
nych nie jest wykluczona, ale 
raczej dotyczyłaby projektów 
o kluczowym znaczeniu ryn-
kowym lub strategicznych 
ekspansji. 

Czy możliwe są też zwol-
nienia lub duże rotacje 
w działach IT? 

Tak, jak najbardziej są możli-
we, choć masowe zwolnienia 
w IT nie są dominującym 
trendem. Bardziej realne są 
reorganizacje i rotacje w ze-
społach. Przyczy-ną jest opty-
malizacja kosztów, automaty-
zacja zadań oraz przenosze-
nie uwagi na kompetencje 
przyszłości. W praktyce mo-
że to oznaczać, że część ról 
o charakterze rutynowym lub 
wsparciowym zostanie zde-
precjonowana, a wzrośnie po-
pyt na bardziej wyspecjalizo-
wane zadania. 

Dużo mówi się o tym, że 
młodzi programiści mają 
obecnie dużo większe 
trudności ze znalezieniem 
pracy. Jakie są Pana 
obserwacje w tym wzglę-
dzie? 

Juniorzy nadal mają możli-
wości wejścia na rynek pra-
cy IT, ale ich sytuacja jest 
bardziej konkurencyjna niż 
kilka lat temu. Firmy coraz 
częściej stawiają na doświad-
czenie lub praktyczne umie-
jętności (np. portfolio pro-
jektów, open source, kursy 
praktyczne). To oznacza, że 
początkujący programiści 
muszą wykazać się większą 
inicjatywą w uczeniu się 
i zdobywaniu praktyki, aby 
konkurować o miejsca pracy. 
Dla tych, którzy inwestują 
w aktualne technologie i po-
trafią pokazać realne rezul-
taty, nadal istnieje sporo 
ofert, zwłaszcza w startu-
pach, firmach outsourcingo-
wych i mniejszych zespołach 
projektowych. 

Jakie widzi Pan nowe zja-
wiska lub trendy na rynku 
pracy IT? Na co teraz 
zwracają uwagę praco-
dawcy podczas rekrutacji? 

Wyróżniłbym kilka kluczo-
wych trendów na rynku IT. 
Po pierwsze ,transformacja 
low-code/no-code, choć nie 
zastępuje tradycyjnych pro-
gramistów, zmienia struktu-
rę popytu na role deweloper-
skie, przesuwając akcenty 
w stronę integracji i architek-
tury rozwiązań. Po drugie, AI 
jako element  codziennej pra-
cy. Narzędzia oparte 
na sztucznej inteligencji sta-
ją się dziś standardem w de-
veloper workflow, testowaniu 
i analizie danych. Zyskuje też 
inny trend - rośnie znaczenie 
kompetencji miękkich, takich 
jak umiejętność komunikacji, 
pracy zespołowej, zarządza-
nia projektami i myślenia 
strategicznego. Te kompeten-
cje stają się równie ważne, jak 
wiedza techniczna. Nowe 
modele pracy, na przykład 
hybrydowe, projektowe za-

trudnienie oraz inte-
rim/expert networks zyskują 
na popularności jako uzupeł-
nienie tradycyjnych etatów. 
Rynek IT w 2026 roku nadal 
oferuje atrakcyjne wynagro-
dzenia i perspektywy rozwo-
ju, ale charakter zatrudniania 
przesuwa się w stronę kom-
petencji strategicznych i spe-
cjalizowanych, a nie masowe-
go zatrudniania. Stabilność 
pracy idzie w parze z elastycz-
nością i gotowością do ciągłe-
go uczenia się - to one decy-
dują o przewadze konkuren-
cyjnej zarówno pracowników, 
jak i organizacji. 

Dominik Malec
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Rozmowa z Dominikiem Malcem z Experis IT Recourcing, firmy, która zaj-
muje się rekrutacją specjalistów i kadry zarządzającej w branży IT.

Agnieszka Kamińska

Polski rynek IT rośnie. Ale zwolnienia są możliwe
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Wczoraj w Warszawie odbył się pogrzeb 
Bożeny Dykiel. Na uroczystości pogrzebo-
we uwielbianej aktorki przybyły tłumy 
wielbicieli jej talentu – ludzi teatru, filmu, 
polityki, przyjaciół oraz widzów, którzy 
przez ponad 50 lat śledzili jej artystyczną 
drogę.   

Najpierw o godz. 12 w Kościele Środowisk 
Twórczych na Placu Teatralnym została od-
prawiona msza święta.  Po nabożeństwie 
kondukt przeszedł na Cmentarz Wojskowy 
na Powązkach, gdzie o godz. 14 spod bramy 
wyruszył orszak żałobny. Aktorka spoczęła 
w rodzinnym grobie w kwaterze C, rząd 1B–
6. 

W nekrologu opublikowanym przez bli-
skich rodzina zwróciła się do uczestników 
uroczystości o nieskładanie kondolencji 
na cmentarzu i nieprzynoszenie kwiatów. 
Prosiła natomiast o wsparcie Towarzystwa 
Opieki nad Ociemniałymi w Laskach – to gest, 
który najlepiej odda wrażliwość i społeczne 
zaangażowanie artystki. 

Śmierć Bożeny Dykiel 12 lutego w wieku 77 
lat wstrząsnęła całą Polską. Trudno było 
uwierzyć, że tej niezwykłej, pełnej energii ak-
torki nie ma już wśród nas. Tak mogą powie-

dzieć także Łodzianie, którzy bardzo ją doce-
niali. 

Niedawno odsłoniła swoją gwiazdę 
na Piotrkowskiej 

Choć urodziła się w Grabowie koło Kolna 
i wychowała w Warszawie, z Łodzią łączyły 
Bożenę Dykiel szczególne więzi. To właśnie 
tutaj powstawała jedna z najważniejszych 
produkcji w jej dorobku czyli „Ziemia obieca-
na” Andrzeja Wajdy. W filmowej opowieści 
o przemysłowej potędze miasta stworzyła 
wyrazistą postać Mady Müller, córki fabry-
kanta zakochanej w Karolu Borowieckim. 
Scena, w której ciska doniczką w bohatera 
granego przez Daniela Olbrychskiego, nale-
żała - jak sama przyznawała - do jej ulubio-
nych. 

Aktorka wspominała Łódź z sentymentem 
jako „miasto młodości, kiedy wszystko chcia-
ło się chcieć” przy okazji wizyty u nas w lip-
cu 2025 roku. Przyjechała specjalnie, by od-
słonić swoją gwiazdę w Łódzkiej Alei Gwiazd 
na ulicy Piotrkowskiej. Klęczała wtedy 
na chodniku, żartowała, wzruszała i - jak za-
wsze - zarażała dobrą energią i uśmiechem. 
Mówiła o radości życia, o potrzebie szaleń-
stwa, o pięknie łódzkich kamienic. Licznie 
zgromadzeni na tej uroczystości goście nie 
ustawali w owacjach. 

Współpracowała również z reżyserem 
szczególnie kojarzonym z Łodzią - Markiem 
Koterskim. W jego filmach stworzyła charak-
terystyczne epizody: dentystki w „Nic 
śmiesznego” oraz sąsiadki w „Dniu świra”. 
Nawet w krótkich rolach potrafiła zostawić 
niezapomniane wrażenie. 

Artystka jak żywioł 
Bożena Dykiel karierę rozpoczęła na po-

czątku lat 70. i przez ponad pięćdziesiąt lat 
pozostawała obecna na scenach i planach fil-
mowych. Grała u największych reżyserów – 
u Andrzeja Wajdy w „Weselu”, „Człowieku 
z żelaza” czy „Wielkim Tygodniu”, u Janusza 
Zaorskiego w „Awansie”, a szeroką popular-
ność przyniosły jej komedie Stanisława Ba-
rei, w tym rola Miećki Aniołowej w serialu 
„Alternatywy 4”. Przez ostatnie 23 lata grała 
nieprzerwanie w serialu „Na Wspólnej”, gosz-
cząc w domach milionów Polaków niemal 
każdego wieczoru. 

W historii polskiego teatru pozostawiła nie-
zapomniane role. W 1974 roku w Teatrze Na-
rodowym przeszła do legendy jako Goplana 
w „Balladynie” Juliusza Słowackiego w reży-
serii Adama Hanuszkiewicza. Wjazd na sce-
nę motocyklem Honda, w obcisłym ko-
stiumie, z odwagą i sceniczną bezkompromi-

sowością stał się jednym z najbardziej pamięt-
nych obrazów polskiego teatru XX wieku. 

Była aktorką o silnym charakterze, zdecydo-
waną, czasem krnąbrną, zawsze prawdziwą. 
Koledzy z planu wspominają jej serdeczność 
i gościnność: potrafiła w przerwie zdjęć przy-
rządzić dla całej ekipy aromatyczną zupę. Ko-
chała gotować, kochała ludzi, kochała życie. 

Pół wieku miłości 
Przez blisko pięćdziesiąt lat jej towarzy-

szem był Ryszard Kirejczyk, którego poznała 
w Japonii na planie polsko-japońskiego melo-
dramatu „Ognie są jeszcze żywe”. Do kraju 
wrócili już jako para. W 1979 roku urodziła się 
ich córka Maria, dwa lata później Zofia. Ostat-
nie lata spędzali w Izabelinie, w domu poło-
żonym na skraju Puszczy Kampinoskiej - 
miejscu, które dawało im ciszę i wytchnienie. 

Wycofała się z intensywnej pracy dopiero 
wtedy, gdy zdrowie zaczęło szwankować. Wcze-
śniej grała, zawsze wierna scenie i widzom. 

Dziś żegnają ją tłumy. Artystkę, która po-
trafiła być jednocześnie silna i ciepła, bez-
kompromisowa i serdeczna. Zostawiła po so-
bie role, które przeszły do historii polskiej kul-
tury, oraz pamięć o kobiecie, która - jak sama 
mówiła - wierzyła, że najważniejsze jest, by 
„chciało się chcieć”.

Magdalena Jach
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W kościele koleżankę 
pożegnała Ewa Ziętek.

Magdalena Zawadzka i Emilia Krakowska

Ostatnia droga aktorki

POGRZEB BOŻENY DYKIEL.  
AKTORKA KOCHAŁA ŁÓDŹ, A ŁÓDŹ - JĄ
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27-latek przeszedł 
do Widzewa z ok. 3 mln 
euro. Kapuadi ma dostać 
prawie milion euro rocznej 
pensji. Obrońca reprezenta-
cji Demokratycznej 
Republiki Konga przeszedł 
do łódzkiego klubu z Legii 
Warszaw. Jego umowa obo-
wiązuje do końca czerwca 
2030 roku i nie zawiera 
dodatkowych opcji. 

– Dołączenie do Widzewa 
i gra w nim będzie dla mnie 

dużą motywacją. Nie mogę się 
już doczekać mojego pierw-
szego występu. Wiem, jakie są 
cele na nadchodzące tygo-
dnie. Chcemy awansować da-
lej w Pucharze Polski i wygry-
wać mecze w lidze. Zrobię 
wszystko, by pomóc drużynie 
– powiedział Steve Kapuadi. 

Wisła Płock, z której Kapu-
adi trafił do Legii, otrzyma 30 
procent wartości tego transfe-
ru. Przy takiej cenie będzie to 
kilkaset tysięcy euro. 

27-letni defensor od po-
czątku sezonu 2023/24 wy-

stępował w drużynie ze sto-
licy. W barwach Legii roze-
grał 69 meczów i strzelił 
cztery gole w ekstraklasie 
oraz pojawiał się na boisku 
w europejskich pucharach. 
W Lidze Europy i Konferen-
cji zaliczył 31 spotkań i dwie 
bramki, zapewniając swoje-
mu zespołowi zwycięstwa 
nad Realem Betis i Chelsea. 
Wywalczył też Puchar i Su-
perpuchar Polski. 

W zimie trafili do Widze-
wa również: Bartłomiej 
Drągowski (Panathinaïkós 

Ateny) - 300 tys. euro, 
Osman Bukari (Austin FC) - 
5,5 mln euro, Christopher 
Cheng (Sandefjord Fotball) 
- 800 tys. euro, Lukas Lera-
ger (FC Kopenhaga) - 
za darmo, ale wyższy 
i dłuższy kontrakt, niż ofe-
rował mu dotychczasowy 
pracodawca - FC Kopenha-
ga, Emil Kornvig (SK Brann) 
- 3,5 mln euro, Carlos Isaac 
Muñoz (Córdoba CF) - mi-
lion euro, Przemysław Wi-
śniewski (Spezja Calcio) - 4 
mln euro.

Piłkarze Bodoe/Glimt spra-
wili sensację w Lidze 
Mistrzów, eliminując 
w barażu o 1/8 finału Inter 
Mediolan Piotra 
Zielińskiego. 

 Po ubiegłotygodniowej wy-
granej u siebie 3:1, we wtorek 
norweski klub na San Siro zwy-
ciężył 2:1. 

„Kompromitacja Interu” - to 
najczęściej powtarzane słowa 
we włoskich mediach po  me-
czu w Mediolanie. „La Gazzet-
ta dello Sport” bez litości pod-

kreśliła w pierwszym komen-
tarzu: „W Norwegii jest przy-
słowie, które mówi, że szczę-
ście i nieszczęście żyją obok 
siebie i przeglądają się w wiel-
kich jeziorach. Dziś uścisnęły 
sobie dłonie na San Siro”. 

Gazeta podsumowała: „In-
ter odpada z opuszczoną gło-
wą po porażce 1:3 w pierw-
szym meczu i po czterech ko-
lejnych sezonach, w których 
zawsze docierał przynajmniej 
do 1/8 finału, w tym dwóch fi-
nałów. To wyraźny krok 
wstecz, także pod względem fi-
nansowym. Słaby występ 

przed 70 tysiącami kibiców, 
którzy przyszli wierzyć w od-
robienie strat”. 

Bodoe/Glimt ma szansę 
pójść w ślady Rosenborga, któ-
ry jako jedyny norweski klub 
dotarł do ćwierćfinału Ligi Mi-
strzów. Miało to miejsce w se-
zonie 1996/97.  

Inne wyniki: Atletico Madryt 
- Club Brugge  (4:1; pierwszy 
mecz 3:3), Newcastle United - 
Karabach Agdam  (3:2; 6:1), 
Bayer Leverkusen - Olympia-
kos Pireus  (0:0; 2:0).  

Losowanie par 1/8 finału za-
planowano na piątek.

Jan Hofman

Włoskie media: kompromitacja Interu

Wyzwanie przed Jagiellonią

Polskie kluby piłkarskie 
rozegrają dziś rewanżowe 
mecze o awans do 1/8 finału 
Ligi Konferencji. 

Lech Poznań podejmie KuPS 
Kuopio, z którym wygrał w Fin-
landii 2:0.  

Lech był faworytem rywali-
zacji z KuPS Kuopio. Od dawna 
znajduje się w rytmie ligowym, 
tymczasem rozgrywki fińskiej 
ekstraklasy (system wiosna-je-
sień) startują dopiero na począt-
ku kwietnia. Poza tym w ostat-
nich tygodniach z KuPS Kuopio 
odeszło kilku czołowych piłka-
rzy. Do końca ubiegłego roku 
występował tam m.in. Piotr Pa-
rzyszek, który w lutym wzmoc-
nił uzbecki Paxtakor Taszkent. 

Dwubramkowa wygrana 
oznacza znakomitą sytuację Le-
cha w rewanżu (godz. 21.00), 

choć jego trener Niels Frederik-
sen podkreślił po pierwszym 
meczu, że „nic nie zostało jesz-
cze rozstrzygnięte”. 

Szalenie trudne wyzwanie 
przed Jagiellonią. Przed tygo-
dniem piłkarze z Białegosto-
ku przegrali u siebie z Fioren-
tiną 0:3, tracąc wszystkie 
bramki w drugiej połowie. 
Do ich siatki trafiali kolejno 
Luca Ranieri (53. minuta), Ro-
lando Mandragora (66.) i Ro-
berto Piccoli w 81. min z rzu-
tu karnego. 

Oba zespoły nie zagrały 
w najmocniejszych składach, 
choć w przypadku włoskiej dru-
żyny - głównie z wyboru. Tre-
ner gości Paolo Vanoli nie wziął 
do Polski kilku swoich gwiazd, 
m.in. napastnika Moise Keana 
i bramkarza Davida de Gei. Wal-
czyć trzeba, ale szanse na awans 
są iluzoryczne.

Jan Hofman
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Fragment meczu 
 w Mediolanie

Leon Flach z Jagiellonii 
i PietroComuzzo, 
piłkarz Fiorentiny

Steve Kapuadi jest już 
piłkarzem Widzewa

Ósmy zimowy transfer Widzewa 
stał się faktem. Nowym zawodni-
kiem czterokrotnych mistrzów 
Polski został Steve Kapuadi, były 
już stoper z Legii Warszawa. 

FO
T.

 G
RZ

EG
O

RZ
 G

AŁ
AS

IŃ
SK

I

Jan Hofman

W sobotę piłkarze Widzewa zagrają 
w Szczecinie z Pogonią.
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Steve Kapuadi

W sali kina Odeon w gościn-
nych progach EC1 odbyło 
się podsumowanie 55. edy-
cji plebiscytu Sportowiec 
Roku Dziennika Łódzkiego. 

Kapituła pod przewodnic-
twem redaktora naczelnego 
„Dziennika Łódzkiego” 
i „Expressu Ilustrowanego” 
Marka Krzciuka wybrała dzie-
siątkę najlepszych sportowców 
regionu łódzkiego. Braliśmy 
pod uwagę dokonania od stycz-
nia do grudnia 2025 roku. 

Laureaci: 
1. Mikołaj Marczyk (Orlen Te-

am, rajdy samochodowe) – 
mistrz Europy w rajdach. Wcze-
śniej takim wyczynem mogli się 
pochwalić: Sobiesław Zasada (3), 
Kajetan Kajetanowicz (3) oraz 
Krzysztof Hołowczyc (1).  

2. Maksymilian Szwed (AZS 
Łódź, lekkoatletyka) – srebrny 
medalista w biegu na 400 m 
podczas Halowych Mistrzostw 
Europy w Apeldoorn, złoty me-
dalista Uniwersjady w sztafecie 
4x400 m 

3. Jan Kałusowski (Trójka 
Łódź, pływanie) – mistrz i rekor-
dzista Polski w wyścigach w sty-
lu klasycznym 

4. Paulina Damaske (PGE Bu-
dowlani, siatkówka) – wiodąca 
siatkarka drużyny klubowej i re-
welacyjna zmienniczka w repre-
zentacji Polski podczas meczów 
w Lidze Narodów 

5. Anna Obiała (ŁKS Commer-
cecon, siatkówka) – kapitan 
i podstawowa zawodniczka dru-
żyny wicemistrzyń Polski 

Kolejne miejsca zajęli: 6. Jul-
jan Shehu (Widzew, piłka noż-
na), 7. Vladimir Semirunnij (Pi-
lica Tomaszów, łyżwiarstwo 
szybkie), 8. Damian Żurek (Pili-
ca Tomaszów, łyżwiarstwo 
szybkie), 9. Kamil Majchrzak 
(Piotrków, tenis), 10. Amelia Ko-
strzewa (ŁKS, sporty walki).

Dariusz Kuczmera

LAUREACI 55. EDYCJI PLEBISCYTU 
SPORTOWIEC ROKU „DŁ”

Mikołaj Marczyk
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ŁKS po raz drugi w tym 
roku przegrywał do prze-
rwy (wcześniej w Bytomiu), 
ale w drugiej odsłonie spo-
tkania potrafił zawalczyć, 
był skuteczny, dzięki czemu 
zainkasował całą pulę.  

– W Mielcu chcieliśmy za-
cząć bezpiecznie i czekać 
na moment do pressingu – 
mówi Grzegorz Szoka, szkole-
niowiec ełkaesiaków. – Nie 
chcieliśmy iść na każdą piłkę, 
bo wiedzieliśmy, że Stal ma 

bardzo szybkich skrzydło-
wych i bardzo silnego napast-
nika, dobrze grającego głową, 
który dobrze utrzymuje piłkę 
i potrafi ją zgrać. Nie chcieli-
śmy dać przeciwnikowi zbyt 
dużo przestrzeni za naszymi 
plecami. Z akcji zbyt wiele za-
grożenia pod naszą bramką 
nie było. Gol, którego stracili-
śmy, padł po stałym fragmen-
cie gry. Rozmawialiśmy na od-
prawie, że nawet jeśli straci-
my gola, to nie będziemy 
zmieniać tego planu. Mieli-
śmy od tego przerwę i wtedy 

mogliśmy podjąć decyzję. 
W przerwie powiedzieliśmy 
sobie, że skoro wynik jest nie-
korzystny, to z każdą kolejną 
minutą, gdy będzie się utrzy-
mywał, będziemy musieli wy-
chodzić coraz wyżej i zaryzy-
kować. Dość szybko przynio-
sło to efekt i bardzo się z tego 
cieszę. 

Teraz przed ŁKS znacznie 
trudniejsze wyzwanie. W so-
botę Łodzianie na stadionie 
imienia Władysława Króla 
zmierzą się z Miedzią Legnica, 
która zajmuje dziewiąte miej-

sce w tabeli i ma o dwa punkty 
więcej od ełkaesiaków. Zespół 
z Dolnego Śląska prowadzi  do-
brze znany w Łodzi  Janusz 
Niedźwiedź. To były szkole-
niowiec Widzewa, z którym 
wywalczył bezpośredni awans 
do w ekstraklasy. 

Jest trenerem Miedzi 
od sierpnia ubiegłego roku, 
kiedy to zastąpił Wojciecha Ło-
bodzińskiego. Wówczas Legni-
czanie, po trzech kolejkach se-
zonu, mieli na koncie zero 
punktów, cztery gole zdobyte 
i dziesięć straconych. 

Magdalena Fręch awanso-
wała do drugiej rundy (1/8 
finału) tenisowego turnieju 
WTA 500 na twardych kor-
tach w meksykańskiej 
Meridzie. 

Polka pokonała kwalifikant-
kę, reprezentującą Uzbekistan 
Marię Timofiejewę 6:4, 7:6 (8-6). 
Pojedynek trwał 2 godziny i 16 
minut. 
a Hubert Hurkacz odpadł 
w pierwszej rundzie turnieju 
ATP 500 na kortach twardych 
w Dubaju. Polski tenisista prze-

grał z rozstawionym z numerem 
szóstym Czechem Jakubem 
Mensikiem 4:6, 6:7 (7-9). Odpadł 
też Kamil Majchrzak, który prze-
grał z Australijczykiem Alexeiem 
Popyrinem 6:3, 3:6, 5:7. 
a Tałant Dujszebajew został tre-
nerem reprezentacji Francji pił-
karzy ręcznych. Kirgiz, który po-
zostanie szkoleniowcem Indu-
strii Kielce, zastąpił na tym sta-
nowisku Guillaume’a Gille’a. 
a Roberto D’Aversa zastąpił Mar-
co Baroniego w roli trenera pił-
karzy FC Torino, którzy zajmu-
ją 15. miejsce w tabeli włoskiej 
ekstraklasy.

Jan Hofman

Sportowe wiadomości w skrócie

Domagają się gwarancji

W związku z napiętą sytu-
acją w Meksyku po śmierci 
barona narkotykowego „El 
Mencho”, Boliwijska 
Federacja Piłki Nożnej 
wyśle list do FIFA z prośbą 
o zaostrzenie środków bez-
pieczeństwa podczas tur-
nieju kwalifikacyjnego 
do mistrzostw świata, który 
odbędzie się pod koniec 
marca. 

Śmierć „El Mencho” wywo-
łała falę przemocy, członkowie 
jego kartelu przystąpili bowiem 
do ataków odwetowych w co 
najmniej 13 meksykańskich sta-
nach. Tamtejsze władze poin-
formowały, że do poniedziałku 
zginęło 60 osób. Szczególnie 
niebezpiecznie było w Guada-
lajarze, gdzie odbędą się mecze 
piłkarskich mistrzostw świata. 

Baraże interkontynentalne 
mają zostać rozegrane wła-
śnie w Guadalajarze i w Mon-
terrey. Wyłonią dwóch 
uczestników mundialu. We-
zmą w nich udział reprezen-
tacje Boliwii, Surinamu i Ira-
ku oraz Jamajki, Nowej Kale-
donii i Demokratycznej Repu-
bliki Konga. 

Prezydent Meksyku Claudia 
Sheinbaum powiedziała, że 
w mocy pozostają „wszelkie 
gwarancje”, aby tegoroczne 
mistrzostwa świata w piłce 
nożnej odbyły się w tym kraju. 
Sheinbaum dodała także, że 
przyjazd kibiców na mundial 
nie będzie stanowił dla nich ry-
zyka. 

Turniej odbędzie się 
w dniach 11 czerwca - 17 lipca. 
O tym, czy wystąpi w nim re-
prezentacja Polski zadecydują 
marcowe baraże.

Jan Hofman
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Tałant Dujszebajew

Claudia Sheinbaum,  
prezydent Meksyku 

Były trener Widzewa 
na drodze ŁKS

Piłkarze ŁKS nie zachwycili w trak-
cie meczu w Mielcu, ale najważniej-
sze jest to, że wywalczyli komplet 
punktów. Pokonanie Stali (2:1) daje 
nadzieję na baraże o ekstraklasę. FO
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Jan Hofman

Janusz Niedźwiedź, 
trener Miedzi.
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Serhij Krykun, piłkarz ŁKS 

Fani speedway’a będą mieli 
wpływ na wybór żużlowca, 
który dołączy z tzw. dziką 
kartą do stawki zawodni-
ków Indywidualnych 
Międzynarodowych 
Mistrzostw Ekstraligi im. Z. 
Plecha. 

To doskonała wiadomość 
dla fanów łódzkiego Orła, bo 
jest szansa, aby także przedsta-
wiciel pierwszoligowca zapre-
zentował się w tych zawodach. 

Na Facebooku PGE Ekstrali-
gi trwa głosowanie na zawod-
nika, który zostanie nomino-
wany do dzika karty w tego-
rocznej edycji IMME im. Zeno-
na Plecha 2026, która odbędzie 
się na łódzkim torze. Koniec 
oddawania głosów wyznaczo-
no na 2 marca, na godz. 9. 

Wśród nominowanych 
do dzikiej karty jest - Vilads Na-
gel (H.SKRZYDLEWSKA 
ORZEŁ Łódź). Ponadto na liście 
znaleźli się: 

Dominik Kubera (STELMET 
FALUBAZ Zielona Góra) 

Daniel Bewley (BETARD 
SPARTA Wrocław) 

Anders Thomsen (GEZET 
STAL Gorzów). 

Znana jest lista zawodników, 
którzy zostali wytypowani 
do tegorocznej edycji zawodów. 
Turniej zaplanowany jest na 28 
marca (godz. 19). Bilety dostęp-
ne na stronie biletynazuzel.pl. 
Na liście znalazło się 13 najlep-
szych zawodników PGE Ekstra-
ligi 2025 pod względem średniej 
biegopunktowej, którzy będą 
rywalizowali w niej również 
w nadchodzącym sezonie. No-
wością jest miejsce dla zwycięz-
cy Red Bull Juniorskie Asy (Wik-
tor Przyjemski). W stawce  zna-
lazł się również Damian Rataj-
czak, który zajął 2. miejsce w kla-
syfikacji najlepszych juniorów 
biegów nr 2 w sezonie 2025.

Jan Hofman

CZY KIBICE ŁÓDZKIEGO ORŁA 
WYBIORĄ VILADSA NAGELA?

Vilads Nagel
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Dzień dobry16

Wczoraj łódzka Rada Miejska 
zajmowała się sprawą przebu-
dowy Ogrodu Botanicznego. 
Kwestia sensowności uatrak-
cyjnienia ogrodu poprzez bu-
dowę w nim całorocznego 
ogrzewanego pawilonu (na-
zwanego projektem Dżungla 
360) była już omawiana wcze-
śniej przez wielu specjalistów 
i mieszkańców. I większość 
głosów była krytyczna wobec 
tego projektu. Ale w Radzie 

Miejskiej tak nie będzie, bo 
tam większość głosów ma ko-
alicja bezwzględnie rządząca, 
która może przegłosować 
wszystko. A Łodzianie za to 
będą musieli zapłacić, nawet 
gdyby nie chcieli z Dżun-
gli360 korzystać. Mnie zasta-
nawia jednak inna sprawa – 
w jakim celu tworzy się aż tak 
gigantyczną strukturę – Hol-
ding Łódź – obejmującą swo-
im zasięgiem, i zoo, i botanik, 
i Falę, i Atlas Arenę.  Skoro 
do niej należy także Expo 
Łódź, a wkrótce zapewne tak-

że MOSiR i Zarząd Zielenie 
Miejskiej, to oznacza, że pod-
legać mu będzie więcej tere-
nów i pracowników niż 
pod Urząd Miasta Łodzi. A, że 
Holding nie jest zależny bez-
pośrednio od głosów wybor-
ców, to oznacza, że powstaje 
od naszym nosem niemal nie-
podległe Wielkie Księstwo 
Holdingu z księciem udziel-
nym. A może skoro Holding 
jest tak genialnie zarządzaną 
spółką, to dołączyć do niego 
także Port Lotniczy?   
 Jan  Malarz

Czwartek

26 
lutego 2026

DZIŚ IMIENINY OBCHODZĄ 
Aleksander, Mirosław, Bogumił, 
Dionizy, Nestor, Otokar, Porfiriusz.

Wschód słońca 
6.32 

Zachód słońca 
17.17 

Długość dnia 
10 godz. 44 min. 

Krótszy od najdłuższego o 5 godz. i 57 min. 
i dłuższy od najkrótszego o 2 godz. i 57 min.
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(21.03–19.04)   Zrób coś, żeby 
w Twoim związku zaiskrzyło, jak 
za dawnych, dobrych czasów. 
Partner na to czeka.

Baran

(20.04–22.05) Niedogodności 
potraktuj jako surową lekcję 
od życia. Wciąż trzeba się uczyć, 
żeby nie wypaść z obiegu.

Byk

(23.05–21.06) Dziś partner po-
stawi Ci poprzeczkę bardzo wyso-
ko. Potraktuj to jako wyraz uznania 
dla Twoich umiejętności.

Bliźnięta

(22.06–22.07) Sportowe podej-
ście do spraw damsko-męskich 
w końcu Cię zgubi, bo na dłuższy 
dystans tak nie da żyć. Uspokój się.

Rak

(23.07–23.08) Skorzystaj z do-
brej passy i nie daj się dłużej na-
mawiać na udział w konkursie al-
bo innej rywalizacji. Opłaci się.

Lew

(24.08–22.09) Sprawdź, czy 
osoba, której serce chcesz pod-
bić, jest inteligentna, niebanalna 
i obdarzona poczuciem humoru .

Panna

(23.09–22.10) Cokolwiek będzie 
się dziś działo, zachowaj spokój du-
cha i trzeźwość umysłu. Nie roz-
dmuchuj swoich problemów.

Waga

(23.10–21.11) Dzisiaj będzie dobry 
dzień na załatwianie spraw zwią-
zanych z mieszkaniem. Rozejrzyj 
się za ładnym dodatkiem. 

Skorpion

(22.11–21.12) Nie będziesz dziś ulu-
bieńcem gwiazd. Partner też nie 
spojrzy na Ciebie łaskawym okiem. 
Ale jutro będzie nowy dzień.

Strzelec

(22.12–19.01) Nim wyjdziesz 
rano z domu, wypowiedz zaklę-
cie: „Dziś będzie dobry dzień. 
Ze wszystkim sobie poradzę”. 

Koziorożec

(20.01–18.02) Zanosi się na trud-
ne rozmowy, których przebieg mo-
że być burzliwy. Ale dzień powi-
nien zakończyć się spokojnie.

Wodnik

(19.02–20.03) Przydałoby się 
więcej odpoczynku i zmiana diety 
na zdrowszą. To ostrzeżenie 
przed problemami zdrowotnymi.

Ryby

HOROSKOP

Tancerka kończy 45 lat. 
W 1789 r. padł angielski ogier-
reproduktor Eclipse, będący 
przodkiem 80 proc. obecnie 
żyjących koni wyścigowych. 
W 1978 r. miała miejsce premie-
ra 1. odcinka serialu telewizyjne-
go „Noce i dnie” w reżyserii 
Jerzego Antczaka.

EDYTA HERBUŚ

Krzyżówka nr 17
Poziomo:

3) George W., były prezydent 
 USA,

6) mieszanina głosów,
11) kremowe przysmaki jak 

 wąskie spodnie,
12) atrybut muzy Erato,
13) łagodzi odgłosy z autostra-

 dy,
14) objaw gorączki,
15) ukojenie w bólu,
16) bywa miłosny, bywa wyu-

 czony,
17) wylewanie łez połączone z 

 biadaniem,
18) królowa sawanny,
19) królewski klub z Madrytu,
20) słoiki na kiszone ogórki,
21) ocieplana w skarpecie,
24) żołnierz ciężkiej jazdy,
25) pełzak z nibynóżkami,
30) stosowne przy udzielaniu 

 pierwszej pomocy,
31) dwustronny kilof,
34) materiał wybuchowy,
38) zdobywana w szkole lub 

 na studiach,
39) często wybucha gniewem,
40) imię autorki powieści „Nad 

 Niemnem”,
41) pies podwórzowy,
42) danie z fastfooda.
Pionowo: 

1) krach gospodarczy,
2) surowiec dla stolarza,
3) poniżej talii,
4) rybka akwariowa jak wiel-

 kość fizyczna,
5) góry z yeti,
6) miejsce pamiętnej bitwy w 

  1410 roku,
 7) … Scott, autor powieści 
  „Ivanhoe”,
 8) fakty, rzeczy konkretne,
 9) Tom, aktor z serii filmów 
  „Mission: Imposible”,
 10) jasnobrązowa samica ko-
  nia,
 22) woreczek na dukaty,
 23) zielone … miasta, czyli park,
 26) imię, nazwa,
 27) rosyjskie placki z ciasta 

  drożdżowego,
 28) premier z ministrami,
 29) winny do sałatek,
 31) szelma, ananas,
 32) bohater czeskiej kreskówki 
  żyjący pod ziemią,
 33) polecenie komendanta,
 35) dzieło Dunikowskiego lub 
  Hasiora,
 36) składowane w magazynie 
  sklepowym,
 37) potocznie o gąsienicy.

Rozwiązanie nr 16

POGODA

Dzisiaj w Łodzi

maks. 8 °C 
min. -1 °C

Jutro
maks. 12 °C 
min. 1 °C
Sobota

maks.  16 °C 
min. 2 °C

Niedziela

maks. 11 °C 
min. 0 °C
Poniedziałek

maks. 10 °C 
min. -1 °C

WIĘCEJ LUZU!
WIELKIE KSIĘSTWO  
HOLDINGU I LOTNISKO

Wycinka drzew przy ul. 
Przybyszewskiego.
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KRZYŻÓWKA

ZDJĘCIE DNIA

PRZYSŁOWIE NA DZIŚ: 

„GDY MUSZKI 
W LUTYM LATAJĄ, 
TO W MARCU 
W RĘCE DMUCHAJĄ” 

DZIŚ JEST ŚWIĘTO: 
 
DZIEŃ KABANOSA 
DZIEŃ DINOZAURA 
DZIEŃ PISTACJI
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